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Redaktorskie szczęście — jakże rzadkie w tej trudnej społecznej służbie. Redaktorzy naczelni trzech 
najlepszych tygodników regionalnych w chwilę po odbiorze trofeów potwierdzających wyniki plebi­
scytu dziennikarskiego i decyzję jury prasoznawców: Wiesław VJiśniewski (w środku) z główną na­
grodą „Wigierski Laur z Bursztynami” przyznaną dla „Zbliżeń”, Witalis Butrym (z lewej) z „Wigier­
skim Laurem” dla „Kroniki” z Bielska Białej i Adam Zając z „Wigierskim Laurem” dla „Panoramy 
Leszczyńskiej” z Leszna. *

Obszernie o III Ogólnopolskich Konfrontacjach Dziennikarzy Prasy Regionalnej piszemy na str. 4,
5f i 10. Fot. J. MAZIEJUK

Komunikat końcowy
III Ogólnopolskich Konfrontacji Dziennikarzy 
Prasy Regionalnej

W dniach 27—30 maja 1985 r. z inicjatywy tygodnika 
„Zbliżenia” na III Ogólnopolskich Konfrontacjach Dzien­
nikarzy Pism Regionalnych spotkali się redaktorzy lokal­
nych tygodników PZPR oraz. prasoznawcy z Zakładu Dzien­
nikarstwa Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach i Ośrodka 
Badań Prasoznawczych w Krakowie. Obecni byli: sekre­
tarz KC PZPR Jan Główczyk, przedstawiciele kierownictwa 
Wydziału Prasy Radia i Telewizji KC PZPR — z-ca kie­
rownika Stanisław Gleń i starszy inspektor Leszek Kubia- 
towski; kierownictwo Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy PRL, w osobach: wiceprzewodniczący Henryk 
Maziejuk, sekretarz generalny Andrzej Maślankiewicz, se­
kretarz Wiesław Marnie, członek prezydium Józef Kiełlb; 
kierownictwo RSW „Prasa — Książka — Ruch” z preze­
sem Wiesławem Rydygierem i wiceprezesem Aliną Tępili.

W obiadach uczestniczyli i spotkali się z dziennikarzami 
przedstawiciele władz województwa słupskiego z I sekre­
tarzem KjW PiZPR, Edwardem Szydlakiem i wojewodą słup­
skim, drem Czesławem Przewoźnikiem oraz sekretarzem 
KW PZPR w Koszalinie, Zdzisławem Wieliczką i przed­
stawicielami Urzędu Wojewódzkiego w Koszalinie.

Spotkanie, które doszło do skutku dzięki poparciu Komi­
tetu Centralnego i KW PZPR w Słupsku i w Koszalinie, 
Koszalińskiego Towarzystwa Przyjaciół Prasy,, wojewody 
słupskiego, Zarządu Głównego SD PRL i ZG RSW, poświę­
cone było aktualnej kondycji tygodników lokalnych PZPR 
oraz ich organizatorskiej roli. Na progTam spotkania złożyły 
się referaty oparte na praktyce i doświadczeniach redakcji 
i dziennikarzy oraz badaniach prasoznawców. Zakres te­
matyczny Konfrontacji wzbogacony został poprzez robocze

spotkania i wypowiedzi przedstawicieli wspomnianych 
instytucji oraz władz wojewódzkich.

III Konfrontacje potwierdziły, że kondycja tygodników 
lokalnych jest coraz lepsza, zaś ich siłą jest lokalność i 
zaangażowanie w sprawy społeczności poszczególnych wo­
jewództw oraz ważnym instrumentem oddziaływającym na 
kształtowanie się aktywnych postaw i świadomości oby­
watelskiej.

Rozstrzygnięto plebiscyt o „Laur Wigierski”. Laureatem 
został tygodnik „Zbliżenia” ze Słupska, miejsce drugie za­
jął tygodnik „Kronika” z Bielska-Białej, trzecie miejsce 
zdobyła „Panorama Leszczyńska” z Leszna.

Nagroda prezesa RSW, za osiągnięcia organizacyjno- 
-ekonomiczne, przyznana została „Tygodnikowi Płockiemu”.

Stwierdzając, że Konfrontacje były ze wszech miar po­
żyteczne, uczestnicy widzą potrzebę ich kontynuowania.

Temat następnego spotkania, które odbędzie się w Jele­
niej Górze określi organizator.

Uczestnicy Konfrontacji uznają, że pozwalają one inte­
grować środowisko dziennikarskie i sprzyjają dalszemu 
doskonaleniu tygodników lokalnych, przy pełnym zacho­
waniu ich różnorodności.

Obecni na III Konfrontacjach dziennikarze i prasoznaw­
cy dziękują redakcji „Zbliżeń” za sprawne przeprowadze­
nie tego potrzebnego całemu środowisku spotkania.

Uczestnicy III Ogólnopolskich 
Konfrontacji Dziennikarzy 

Pism Regionalnych
Słupsk — Ustka, 39 maja 1985 r.

Miał być Ittny raj |W*AiIk#iy. Waaowarw na­
wet sprowadzić autentyczne wympancy.« Bo jak 
sie ma głowę do Interesów ł smyfcałkę, to nawet 
z małpy da słę wycisnąć pieniądze. Oczywiście 
z korzyścią dla firmy i kraju, bowiem taka była 
pierwotna Idea...
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JERZY SZYCH

Kiedy po raz pierwszy słu­
chałem opowieści o tych pla 
nach, odniosłem wrażenie, że 
ktoś chce mnie .wpuścić w 
maliny”. Ale nie, wszystko 
się zgadza. Na potwierdzenie 
są oficjalne dokumenty. Mia­
ła więc być .produkcja łodzi 
rybackich, sportowych i re­
kreacyjnych, produkcja farb, 
klejów i Iskier ów syntetycz­
nych, hodowla kurcząt i pro 
dukcja jaj konsumpcyjnych, 
uprawa warzyw i ich prze­
twórstwo, regeneracja i bieżni 
kowanie ogumienia, produkcja 
mieszanek i komponentów pa 
szowyeh, .produkcja .mebli, wy 
twarzanie preparatów farma­
ceutycznych... I właśnie, by 
podjąć produkcję preparatów 
farmaceutycznych, a dokład­
niej — szczepionek przeciwko 
żółtaczce, planowano sprowa 
dzić m. in. szympansy. Ale to 
tylko egzotyczny epizod pla­
nów spółki polonijnej „Pol- 
Scan” dzierżawiącej od półto 
ra roku dużą brojiernię W 
Szezeglinie koło Koszalina. 
Tam bowiem głównie miał 
kwitnąć interes zapoczątkowa 
ny przez udziałowców ze 
Szwecji i Polski,

Znacznie wcześniej, zanim 
jeszcze pojęcie „spółka polo­
nijna” funkcjonowało w ogól 
nym obiegu, na początku lat 
siedemdziesiątych zrodziła się 
koncepcja budowy nowocze­
snego zespołu hodowli kurcząt 
w Szezeglinie. Jej właścicie­
lem miała, być Spółdzielnia 
Kółek Rolniczych w Sianowie. 
W 1972 roku koszalińskie 
PBRol. rozpoczęło realizację 
inwestycji przewidującej bu­
dowę 10 kurników o łącznej 
powierzchni 10 tys. metrów 
kwadratowych. Brojłernia mia 
ła w założeniach produkować 
ok. 600 tyis. kurcząt rocznie. 
Tempo budowy było jednak 
bardzo powolne. Przesuwano 
kolejne terminy jej zakończę 
nia. Kiedy nastał burzliwy po 
czątek lat osiemdziesiątych i 
uwidoczniły się skutki kryzy 
su gospodarczego, w grudniu 
1980 roku Centralny Związek 
Kółek Rolniczych, ze względu 
na, brak funduszy, podjął de­
cyzję o zaniechaniu realiza­
cji inwestycji, mimo że już 
wykonano ok. 85 proc. wszel­
kich prac.

— Brakowało nam wtedy ja 
kieś 30 min na dokończenie 

| budowy komentuje tę kwestię 
wiceprezes SKR w Sianowie 
Henryk Fijałkowski. — In we 
stycji zaniechano. Nie zarabia 
liśmj^ więc, a jeszcze frzeba 
spłacać raty kredytu i odset-
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ki. Cóż byle robić: Jedyne
wyjście, to wydzierżawić o- 
biekt, bowiem rocznie koszto­
wał fnas 3,5 min złotych. Bank 
naciskał. Proponowano nam 
nawet rozebrać kurniki, 
sprzedać co się da i uregulo 
wać .dług...

Dalej wiceprezes Fijałkow­
ski opowiada;, jakie były pro 
bierny ze znalezieniem dzier­
żawcy. Potencjalni kontrahen 
di przyjeżdżali, oglądali i... 
szybko rezygnowali. Kiedy 
stracono wszelką nadzieję, zja 
wił się w Sianowie Szwed — 
Ingemar Svensson. Jego wi­
zytę potraktowano niemal ja 
ko objawienie losu. Szybko za 
warto umowę, w myśl której 
cäly obiekt wraz z przyległy 
mi do niego gruntami ornymi 
przejmie w 10-letnią dzierża­
wę spółka polonijna „Pol- 
Scan" płacąc rocznie spół­
dzielni 4 min zł. Później oka­
zało się, że kontrakt nie jest 
aż tak bardzo korzystny, a 
,to z tego względu, że firma 
polonijna zaczęła zalegać z 
płatnościami kolejnych rat 
dzierżawnych. Obecnie, jak 
informuje główna księgowa 
SKR Halina Stoipiak, „Pol- 
Scan” zalega z płatnością o- 
kóło 180 tys. zł. 
t >Za oficjalną datę narodzin 
Spółki Przetm ysło wo-H andlo - 
wej „Pol-Scan" należy uznać 
26 października 1083 roku, kie 
dy Urząd Wojewódzki w Ko 
szalinie wydał firmie zezwo­
lenie na działalność.

Początki były bardzo obie 
cujące. Choćby plany ekspor­
tu wczesnych ziemniaków. Na 
ponad 20 hektarach zasadzo­
no podkiełkowane ziemniaki. 
Aby przyspieszyć wegetację, 
ziemię przykryto folią. Przy­
gotowano specjalne deszczow­
nie, żeby w okresie suszy do 
starczyć roślinom odpowied­
nią dość wody. Głównym ce­
lem przedsięwzięcia było — 
wyeksportować ziemniaki już 
iw czerwcu, kiedy ceny są naj 
•wyższe. Rzeczywistość okaza 
ła się jednak okrutna. Wio­
sną 1984 lało jak z cebra, 
deszczownie zupełnie nie przy 
dały się, wiatr zrywał folię, a 
reszty dopełniły grasujące na 
polach dziki. W efekcie zebra 
no zaledwie 30 ton ziemnia­
ków i nie w czerwcu, a... w 
sierpniu. Później, gdy skalku 
lowano całe przedsięwzięcie 
— okazało się, że koszt uzy­
skania jednego dolara kształ­
tował się w granicach 1200 
złotych!

. ............ c.d. na str. 9
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Z okazji Dnia Drukarza w koszalińskich Prasowych 
Zakładach Graficznych odbyła się okolicznościowa uro­
czystość, podczas której zasłużonych pracowników ude­
korowano odznaczeniami państwowymi i branżowymi. 
Na zdjęciu: akt dekoracji Franciszka Pietkiewicza Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

ifll

Jubileusz 25-lecia obchodzi Teatr Propozycji „Dialog” 
w Koszalinie. Z tej okazji odbyło się „rodzinne” spot­
kanie aktorów i „weteranów” Teatru. Były kwiaty, li­
sty gratulacyjne, odznaczenia dla zasłużonych. Przyłą­
czamy się do życzeń.

i 5 f
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Szansą małych miast staje się budownictwo jednoro­

dzinne. Nie każdy może sobie bowiem pozwolić na za­
łożenie ekspansywnej spółdzielni mieszkaniowej, pań­
stwowym przedsiębiorstwom też nie staje siły by spro­
stać wszystkim oczekiwaniom. Czaplinek jest jednym z 
przykładów szybkiego rozwoju budownictwa indywidu­
alnego. Na zdjęciu: plac budowy kolejnego osiedla dom- 
ków.

Gorące dni przeżywa załoga Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Świdwinie, znanego w kraju wyko­
nawcy remontów silników do ciągników i kombajnów. 
Idą wszak żniwa, rolnicy ponaglają, no bo jak dziś pra­
cować w polu bez traktora.

—w..  S’--
Popularność brazylijskiego serialu telewizyjnego o bia­

łej niewolnicy objawia się różnymi sposobami. W Szcze- 
cinku imieniem „Isaura” ochrzczono dużą łódź, która 
ma służyć mieszkańcom grodu do spacerów po jezio­
rze.

1 Zdjęcia JERZY SZYCH

WIZYTA robocza premiera 
Włoch Beittino Craxiego w 
Warszawie stała się głównym 
tematom doniesień i ikomenta 
rzy prasy zachodniej. Za agen 
cjami [prasa przytacza opinie 
źródeł włoskach, że Bettdno 
Craxi odwiedził Warszawę 
aby tm. dn. potwierdzić, że 
Włochy (uważają za zafcońezo 
ny okres izolacji Polski na 
Zachodzie, -zapoczątkowany po 
wprowadzeniu isitanu wojenne 
go. Amerykańska agencja 
Associated Press odnotowuje, 
że Craxi jest drugim premie­
rem iz krajów NATO (po Pa­
pandreu z Grecji), odwiedza­
jącym Polskę po grudniu 1981 
roku, i cytuje opinie zachod­
nich źródeł dyplomatycznych, 
iż spotkanie polityka włoskie­
go z premierem Jaruzelskim 
było .^szczere i przyjacielskie”.

BELGIJSKIE Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych podało 
wstępną listę śmiertelnych 
ofiar krwawych zajść na sta­
dionie Heysel w Brukseli, do 
jakich doszło przed rozpoczę­
ciem pucharowego meczu pił­
karskiego między Juventusem 
Turyn a Liverpoolem. Jak zdo 
łamo ustalić, wśród 38 śmier­
telnych ofiar znajduje się 26 
Włochów» jeden Francuz, czte

rech Belgów i jeden Brytyj­
czyk. Awanturę wywołali ki­
bice Liverpooilu oddzieleni od 
kibiców Jiuvemtusu jedynie 
drucianą siatką. Włosi ucie­
kali w popłochu skacząc na 
płytę boiska -z wysokości 
trzech metrów. Wielu zostało 
stratowanych przez rozwydrzo 
nych pijanych kibiców angdel 
skich. Grupy Włochów zostały 
przyparte do muru tam duszo 
ne i miażdżone kamieniami. 
Przy okazji warto może przy­
pomnieć, że kiedy przed kilku 
laty pijany polski kibic rzucił 
butelkę na płytę -boiska i przy 
padkowo trafił sędziego, cała 
zachodnia prasa kilka miesię­
cy pisała o zdziczeniu pol­
skich kibiców.

GRUPA 96 amerykańskich 
kongresmenów wystosowała 
list do prezydenta iReagana, w 
którym domaga się zaniecha­
nia kampanii prześladowań i 
zastraszenia obywateli USA 
występujących przeciwko wa­
szyngtońskiej polityce wobec 
Nikaragui. Kongresmeni wska 
żują że obecne praktyki przy 
pominają <te z okresu maccar 
tyzmiu, który zgodnie uważa­
ny jest za jedną z najciemniej 
szych kart w historii USA.

WŚRÓD przemówień, dekla­

racji, wspomnień bońskich po 
Utyków związanych z 40. rocz 
nicą bezwarunkowej kapituła 
cji Niemiec nie zabrakło rów­
nież głosu ministra obrony 
RFN -Manfreda Woernera. W 
rozkazie wydanym z tej oka­
zji dla Bundeswehry mini­
ster 'wymienia trzy podstawo­
we zadania stojące przed ar­
mią, z których trzecie brzmi: 
„angażować się w pokojowy 
sposób na rzecz jedności na­
rodu niemieckiego w wolnej 
i zjednoczonej Europie”. W ja 
ki sposób armia -miałaby się 
angażować — rozkaz nie wy­
jaśnia.

EKSPERCI z „ruchu PUG- 
WASCH” potępili amerykań­
skie plany „wojen gwiezd­
nych”. Nowe koncepcje stratę 
giczne na temat obrony włas 
nego terytorium (przed (bronią 
jądrową, jak mp. planowana 
przez USA koncepcja inicja­
tywy strategicznej są niereal­
ne, Groźba wojny, jądrowej 
będzie coraz większa — 
stwierdza genewski sekreta­
riat ruchu PUGWASH. W spot 
kaniu ekspertów tego ruchu 
wzięło -udział 34 wybitnych 
naukowców, polityków i wy­
sokich rangą wojskowych — 
wśród nich były amerykański

minister obrony Robert McNa 
mara.

OD 1 CZERWCA zmieniła 
się sytuacja Polaków w Ber­
linie Zachodnim. W dniu tym 
weszło w życie rozporządze­
nie, zgodnie z którym cudzo­
ziemcy — a przede wszyst­
kim chodzi tu o Polaków — 
przyjeżdżający do tego miasta 
(będą mogli pozostawać w nim 
najwyżej 30 dni. Po tym okre 
sie muszą albo wystąpić o 
azyl polityczny, albo wrócić 
do swego kraju. Jeśli nie uczy 
nią tego dobrowolnie — bę­
dą przymusowo wydalani, Po­
lacy stanowią w Berlinie Za­
chodnim trzecią pod wzglę­
dem liczebności grupę cudzo­
ziemców. Jest ich tam około 
31 tysięcy.

CHINY i Wielka Brytania 
dokonały podczas uroczystości 
w Pekinie wymiany doku men 
tów ratyfikacyjnych w spra­
wie przyszłości Hongkongu. 
Układ tym samym wszedł w 
życie i dla tej brytyjskiej ko 
lonii rozpoczął się oficjalnie 
12-letni okres przejściowy. 
Chiny przejmą suwerenność 
nad Hongkongiem w roku 
1997 gwarantując jednocześnie 
zachowanie przez następnych 
50 lat dotychczasowego syste­
mu społecznego d gospodar­
czego tego miasta.

ODBYŁO się kolejne pasie 
dzenie Sejmu PRL. Uchwalo­
no nową ordynację wyborczą. 
Debatowano też nad proble­
mami rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Sejm przyjął 
sprawozdanie rządu o stanie 
rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej w minionym roku.

W POZNANIU odbyła się 
dwudniowa krajowa narada 
pantyjno-gospodarcza. Jej po­
nad pięciuset uczestników to 
min. sekretarze zakładowych 
komitetów partyjnych, działa­
cze samorządów pracowni­
czych,, dyrektorzy przedsię­
biorstw i naukowcy. Obrady 
poświęcono wypracowaniu od 
powiedzi na pytanie, co z 
trzyletniego dorobku reformy 
gospodarczej warte jest u- 
trwalenia, „a - które jej rozwią­
zania ekonomiczne i instru­
menty powinny być uspraw­
nione, aby lepiej służyły re­
alizacji trudnych zadań naj­
bliższego pięciolecia. Nie wcho 
dząc w szczegółową analizę 
wniosków i opinii- krytycz­
nych zgłoszonych podczas o- 
bra-d można powiedzieć, że ge­
neralnie rzecz biorąc chodzi 
o wzmocnienie instrumentów 
ekonomicznych i zwiększenie 
działań proefektywnościo- 
wych, a także ustalenie przed 
sięwzięć przyspieszających roz

WIZYTY. Uczestniczący w 
III Ogólnopolskich Konfronlta 
cjach Dziennikarzy Prasy Re­
gionalnej, które odbyły się w 
Ustce, zastępca członka Biura 
Politycznego, -sekretarz KC 
PZPR Jan Główczyk, spotkał 
się również z sekretariatem 
KW PZPR w Słupsku. Roz­
mawiano o aktualnej sytu­
acji społeczno-politycznej w 
województwie i omówiono bde 
żące problemy pracy partyj­
nej. Jan Główczyk w towarzy 
stwie I sekretarza KW PZPR, 
Edwarda Szydiika i wojewo­
dy słupskiego, Czesława Prze 
woźnika odwiedził słupski „Fa 
marod”. W trakcie zwiedzania 
zakładu sekretarz KC spot­
kał się z członkami Komitetu 
Zakładowego PZPR, intereso­
wał się sprawami socjalnymi 
i płacowymi załogi.

-SŁUPSKĄ „Alkę” odwiedził 
uczestniczący w obradach -ple 
narnych Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR w Słupsku czło­
nek Biura Politycznego, sakrę 
ta-rz KC PZPR, Józef Czyrek. 
Zwiedził on wystawę przemy 
słu słupskiego urządzoną w 
ramach Słupskich Dni Techni 
ki, interesując się szczególnie 
maszynami dla rolnictwa wy­
twarzanymi w Famarolu o- 
raz rewelacyjną pustaczarką 
do budowy materiałów budo­
wlanych dla małych domów 
mieszkalnych, produkowaną 
już seryjnie w słupskiej „Ka­
panie”. Sekretarz Czyrek od­
wiedził także Spółdzielnię Pra 
cy Rybołówstwa Morskiego 
„Łosoś” w Ustce, gdzie spot­

wój produkcji eksportowej i 
szybsze dochodzenie do rów­
nowagi gospodarczej.

TOCZĄCY się przed Sądem 
Wojewódzkim w Warszawie 
proces: samorząd pracowniczy 
kontra minister, wygrał ten 
ostatni. Przyczyną procesu sta 
ło się wydanie przez ministra 
hutnictwa i przemysłu ma­
szynowego polecenia służbo­
wego dyrektorowi Huty War­
szawa w sprawie przeprowa­
dzenia przeglądu kadr. Rada 
Pracownicza Huty, traktując 
to polecenie jako władcze 
wkroczenia w sprawy przedsię 
biorstwa wniosła sprzeciw. 
Kiedy minister sprzeciwu nie 
uwzględnił, Rada pozwała go 
do Sądu wnosząc o uchyle- 

- nie polecenia jako naruszają­
cego samodzielność przedsię- 
biorsfwa i sprzecznego z pra­
wem. Sąd na rozprawie od­
dalił powództwo Rady Pra­
cowniczej, nie dopatrując się 
w poleceniu ministra elemen­
tów, które kwalifikowałyby 
je jako akt władczego wkro­
czenia w sprawy przedsiębior 
stwa, gdyż ustawa o przedsię 
biorstwach państwowych przy 
znaje organowi założycielskie 
mu prawo kontroli i oceny 
działalności przedsiębiorstwa 
oraz pracy jego dyrektorów. 
W pojęciu kontroli mieści się

kał się z aktywem społeczno- 
gospodarczym.

APELE o -czystość i higienę 
pracy, a nawet surowe man­
daty i grzywny wciąż nie po­
magają. Raport na temat sta­
nu zlewni mleka, zakładów 
mleczarskich i sklepów nabia 
łowych, opracowany przez O- 
kręgowy Inspektorat PIH, 
Okręgową Delegaturę Pań­
stwowej Inspekcji Skupu i 
Przetwórstwa Artykułów Spo 
żywczy-ch i Wojewódzką Sta­
cję San-Epid przedłożony na 
ostatnim posiedzeniu Woje­
wódzkiej komisji do Walki ze 
Spekulacją budzi przerażenie. 
Kontrole w mleczarniach u- 
jawmiły zapleśniałe sery, zani 
żoną jakość tłuszczu w twaro­
gach, gorszą jakość mleka, 
śmietany, przeterminowane 
masło. Prawdą jest, że spo­
śród 52 zlewni mleka, należą­
cych do Spółdzielni Mleczar­
skiej, aż 20 ma fatalne wa­
runki techniczne, zatem i- kło 
poty sanitarne, ale jeśli na to 
nakłada sdę beztroska i nie­
chlujstwo pracowników, no 
to mamy to — co mamy, czy 
li produkty, które nie zawsze 
nadają się do spożycia. Naj­
więcej zastrzeżeń budzi stan 
-sanitarny mleczami w Słup­
sku. Komisja do Walki, ze 
Spekulacją wydała generalnie 
producentom wyrobów mle­
czarskich ocenę negatywną, 
wyłączając z niej tylko mle­
czarnie w Lęborku i Człucho 
wie, w których produkcja 
przebiega zgodnie z normami 
i jest na dobrym poziomie.

przegląd kadrowy. Orzecze­
nie Sądu jest nieprawomocne.

Z TYGODNIOWĄ wizytą w 
Polsce przebywał wicepre­
mier Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Li Peng. Przeprowadził 
on rozmowy gospodarcze, zwie 
dził obiekty przemysłowe o- 
raz zabytki i miejsca pamięci 
narodowej w naszym kraju. 
Strona polska i chińska pod­
pisały wielęletnią umowę han 
dlową na lata 1986—1990, prze 
widującą znaczny wzrost ob­
rotów między obu krajami. 
Polska będzie eksportować 
przede wszystkim urządzenia 
energetyczne, maszyny i urzą 
denia górnicze, samochody o- 
sobowe i ciężarowe, a także 
materiały i surowce. Do naj­
ważniejszych pozycji w na-* 
szym imporcie z Chin należeć 
będzie ryż, herbata, bawełna, 
kukurydza, niektóre metale 
kolorowe, a- także materiały 
rynkowe, jalk wyroby dzie­
wiarskie, konfekcja, bieliezna 
pościelowa i obuwie tekstylno 
-gumowe.

Z DNIEM 1 czerwca znie­
siono reglamentację sprzedaży 
masła, margaryny, smalcu i 
słoniny z równoczesną .podwyż 
ką ich cen.

ZGODNIE z porozumieniem 
rządowym podpisanym w grud

niu mb. między Polską i NRD 
w roku bieżącym wyjedzie na 
wypoczynek do N-RD ponad 
157 tys. dzieci i młodzieży. 
W naszym kraju natomiast go 
ścić będzie 137 tys. młodych 
Niemców.

JAK ZAPEWNIA Biuro Pa­
szportowe MSW, nie powinno 
być w tym roku dużych ko­
lejek po paszporty, co zda­
rzało się w latach ubiegłych. 
Wydziały paszportowe uzys­
kały pełne uprawnienia do sa 
modzielnego ich wydawania. 
Na otrzymanie zdeponowane­
go paszportu do krajów kapi 
talistycznych nie czeka się 
dłużej niż 10 dni. Turyści bio 
rą udział w wycieczkach 
grupowych organizowanych 
przez biura podróży lub w 
ramach wymiany do państw 
socjalistycznych na podsta­
wie paszportu lub dowodu o- 
sobistego (również tymczaso­
wego) z aktualnym wpisem 
dokonanym po 22 lipca 1983 
roku w organie paszportowym 
w miejscu stałego zameldowa 
nia. W przypadku wyjazdów 
indywidualnych należy posia­
dać paszport. Warto podkreś­
lić, że paszport do krajów 
socjalistycznych ma ważność 
5 lat i może być przechowy­
wany bezpośrednio u jego po 
siadacza.

Wniesiono też o natyehmiasto 
we ukaranie osób wiinnpych 
skierowania na rynek dosta­
wy masła zanieczyszczonego 
mysimi odchodami.

WRESZCIE i rybacy bał­
tyccy doczekali się swoich 
żniw. Słoneczna pogoda spra­
wiła, że śledzie na tarliskach 
skupiły się w duże łaiwice, co 
skwapliwie wykorzystują wszy 
stkie przedsiębiorstwa Srodko 
wego Wybrzeża. Zaciągi są do 
bre choć nierównomierne; ku 
try idą trop w trop za ławi­
cami, które powoli przesuwa­
ją się we wschodnie rejony 
Bałtyku. Flota . darłowska i 
ustecka zeszły już z akwenu 
w pobliżu Dziwnowa i operuje 
w pobliżu Ustki, W ostatnich 
dniach najlepsze wyniki mia­
ły jednostki łowcze kołobrzes 
klej „Barki”. Zaciągi przyno­
siły 5 do 8 ton ryb. Rybacy 
przewidują, że w czerwcu, któ 
ry jest ostatnim okresem 
żniw, kutry popłyną w szwe­
dzką strefę połowów, gdzie o

tej porze jeszcze występują 
skupiska, śledzi.

PRZEZ TRZY DNI Słup­
skie gościło pożarników z ca 
lego kraju :na „spotkaniu po­
koleń” sumującym tegoroczne 
obchody Dni Ochrony Pożaro 
weg i Dzień Strażaka. Przy­
była na nie ponad tysiącoso- 
bowa grupa młodzieży — człon 
ków harcerskich drużyn po­
żarniczych, którzy wspólnie z 
reprezentantami zawodowych 
straży uczestniczyli w Ustce 
w symbolicznej uroczystości 
zaślubin z morzem. Odsłonię­
to także obelisk poświęcony pa 
mięci peżamików — bohate­
rów walk o polskość Ziem Za 
chodnićh i Północnych, W Ust 
ce odbyły się także popisy or 
kiestr i jednostek strażackich. 
Uroczystości odbyły się też w 
Miastku gdzie przekazano do 
użytku strażnicę SP oraz wrę 
Cizotno- sztandar. Wielkie wido 
wisko plenerowe odbyło się 
również w Słupsku na placu 
Zwycięstwa,
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Wzory są w zasięgu

inteligencja last warstwą tpołeciną, z którą zwykliśmy kojarzyć takie war­
tości, jak wiedza czy dąienle do postępu. Nic dziwnego. Tworzą je przecie* 
przede wszystkim ludzie wykształceni, posiadający wysokie kwalifikacje i po­
trafiący je wykorzystać.

TAK się złożyło, że pro­
blemy nurtujące inteli­
gencję, stały się ostat­
nio przedmiotem ogólnospołe­

cznej dyskusji. Dyskusji zain 
spirowanej przez partię, która 
po raz pierwszy poświęciła in 
teligencji specjalne posiedze­
nie swego Komitetu Centralne 
go. Można zapytać: dlaczego?

O odpowiedź nietrudno. Par 
tia potwierdza — w słowach 
i czynach — że realizuje pro­
gram socjalistycznej odnowy, 
uchwalony na pamiętnym, IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe. A 
program ten jest synonimem 
zmian na lepsze, zarówno w 
sferze stosunków społecznych, 
jak gospodarczych i w systemie 
sprawowania władzy. Wyra­
zem tych zmian jest systema­
tyczne demokratyzowanie pra 
wa wyborczego, jak również 
wdrażana od kilku lat refor­
ma gospodarcza. Dobrze wie­
my także, że minęły czasy, 
kiedy sądzono, że najlepszym 
sposobem unowocześniania na 
szej gospodarki i technologii 
produkcji jest sprowadzanie 
do kraju zagranicznych licen­
cji. Dziś nikt już nie twierdzi, 
że jest to możliwe. Choćby z 
braku tzw. twardej waluty. 
Ale nie tylko. Przekonaliśmy 
się, że powielanie cudzych po 
mysłów jest po prostu nieko 
rzystne. Zwłaszcza wtedy, kie 
dy stać nas na własne rozwią 
zania.

Co czwarta osoba, zatrudnio 
na w województwie słupskim 
posiada co najmniej średnie 
wykształcenie. Kwalifikacje 
ogółu zatrudnionych są więc 
na ogół wysokie. Nie zmienia 
to jednak faktu, że w wielu 
dziedzinach nadal brakuje lu 
dzi z niezbędnymi kwalifika­
cjami.

Dotyczy to np. szkolnictwa. 
Cztery lata temu zatrudniano 
w województwie słupskim 103 
nauczycieli bez przygotowania 
pedagogicznego i zawodowego. 
Obecnie jest gorzej. Liczba 
nauczycieli, nie posiadających 
niezbędnych kwalifikacji, się 
zwiększyła do 187 osób. Przy­
czyny są na ogół znane Czy­
telnikom „Zbliżeń”, gdyż wie 
lekroć pisaliśmy o nich. Mają 
związek z niedostatkiem mie­
szkań, płacami, spadkiem pre­
stiżu społecznego zawodu nau 
czycielskiego itd. Mówiło o 
nich kilku towarzyszy, a 
wśród nich Bogdan Machola 
z Lęborka. Powołał się na roz 
mowy z niemałą grupą stu­
dentów słupskiej WSP z tego 
miasta. Większość oświadczy­
ła, że po studiach nie wróci 
do Lęborka. Niektórzy nie ma 
ją nawet ochoty pracować w 
zawodzie nauczycielskim. I 
taki rezultat tych rozmów ni­
kogo z uczestników obrad nie 
zaskoczył.

dyskusji również, uczestniczą­
cy w obradach członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR, Józef Czyrek. A sens 
tego, co powiedział na ten te 
mat, sprowadza się do stwier­
dzenia, że odpowiedzi na te py 
tania i dróg wyjścia z obec­
nej sytuacji trzeba szukać w 
Słupsku, a nie w Warszawie. 
Przede wszystkim musi się 
tym zająć sama uczelnia i 
działająca w niej organiza­
cja partyjna. I mówiąc tak o 
tych sprawach, otrzymał to­
warzysz Czyrek po dwakroć 
oklaski. Sądzę, że ta sponta­
niczna reakcja uczestników po 
siedzenia powinna dać — ko 
mu w, Słupsku należy — wie 
le do myślenia

Czy można przeprowadzić 
tak doniosłe przemiany bez 
twórczego udziału inteligencji? 
Jest oczywiste, że nie! Prze­
konanie o tej oczywistości sta 
nowi moim zdaniem główny 
argument, przemawiający za 
postawieniem problematyki, 
dotyczącej inteligencji w cen­
trum wagi nie tylko najwyż­
szej instancji naszej partii, 
lecz także jej terenowych og­
niw.

W ubiegły czwartek obrado 
wał na ten temat Komitet 
Wojewódzki w Słupsku, a w 
środę, 5 czerwca br., rozpa­
trzy go koszaliński Komitet 
Wojewódzki PZPR.

Przysłuchiwałem się dysku­
sji na Plenum KW PZPR w 
Słupsku. Pozostałem pod wra 
żeniem ostrego ukazania kil­
ku problemów, z którymi bo­
ryka się nie tylko inteligencja 
w naszym regionie, lecz tak­
że dotykających każdego z je 
go mieszkańców. Zostały one 
opisane w materiałach, do­
starczonych uczestnikom posie 
dzenia oraz omówione w refe 
racie Egzekutywy KW PZPR.

Inaczej zareagowano na 
stwierdzenie, zawarte w refe­
racie egzekutywy, który został 
wygłoszony przez sekretarza 
KW, Mirosława Kondrata, że 
słupska WSP jest zmuszona 
zmniejszyć nabór na studia. 
Ze względu na niedostatek sa 
modzieinych pracowników nau 
ki. Ta wiadomość zaskoczyła 
część towarzyszy. I się temu 
nie dziwię. Uczelnia działa 16 
lat. Umożliwiła uzyskanie wyż 
szego wykształcenia 3160 oso­
bom na studiach dziennych 
oraz aż 4400 nauczycielom na 
studiach zaocznych. Zapewni­
ła dopływ wielu wysoko kwa 
lifikowanych kadr do szkół i 
administracji szkolnej w na­
szym regionie. Chociaż nie tyl 
ko tam. Bo jej absolwenci do 
brze radzą sobie także w in­
nych, nie nauczycielskich za­
wodach. Ma więc słupska 
WSP spore zasługi w kształcę 
niu kadr na środkowym wy­
brzeżu. Nie dość jednak dba­
ła o rozwój własnej, nauko­
wej kadry. Dlaczego? Co uczy 
nić, żeby w tej dziedzinie sy 
tuacja na uczelni się poprawi 
ła?

Do tych kwestii nawiązał w

WĄTEK, dotyczący
kształcenia kadr nauczy 
cielskich kontynuowali 

w dyskusji również inni to­
warzysze. Niektórzy mieli pre 
tensje o to, że swego czasu 
zlikwidowano licea pedagogicz 
ne, które — ich zdaniem — 
dobrze przygotowywały mło­
dzież do pracy nauczycielskiej. 
Sugerowali, żeby zastanowić 
się, czy nie warto nawet reak 
tywować tych szkół.

Kolejna kwestia, której ak­
tualność ostro zarysowała się 
w czasie obrad, ma związek z 
rolą inteligencji technicznej i 
ekonomicznej, a dotyczy racjo 
nalizacji produkcji i jej orga 
nizacji. Wpływ na to — jak 
powiedział Henryk Dymnicki 
ze Słupskich Fabryk Mebli — 
miała ustawa Sejmu PRL w 
sprawie ruchu racjonalizator­
skiego w zakładach produkcyj 
nych. Bo dawniej często na­
rzekano, że nie opłaca się 
opracowywać wniosków, zmie 
rzających do racjonalizowania 
produkcji, jej organizacji czy 
technologii. Teraz jest inaczej 
— zachęt, także materialnych 
i wcale niemałych, nie braku 
je. Skutki pracowniczej aktyw 
nośoi w tej dziedzinie są w 
województwie słupskim rów­
nież widoczne. O ile w 1883 
roku zgłoszono ogółem 778 pro 
jektów racjonalizatorskich, o 
tyle w następnym roku ich 
liczba zwiększyła się do 1332.

Liczby te świadczą, że ustawa 
zrobiła swoje — wywołała spo 
re zainteresowanie pracowni­
ków i kadry technicznej ra­
cjonalizacją. Nie rozwiązała 
natomiast — i moim zdaniem 
nie można było tego od usta­
wy oczekiwać — kwestii, zwią­
zanych z szybkim wdrażaniem 
wniosków racjonalizatorskich 
do produkcji.

Wiele projektów racjonali­
zatorskich pozostało na papie 
rze. Do tego stopnia, że ze 
sporą dozą goryczy trzeba by 
ło się przyznać, iż praktyczne 
zastosowanie pomysłów racjo 
nałizatorskicb w ubiegłym ro­
ku było ogółem o 17 procent 
mniejsze, niż w roku 1983, a 
w przemyśle aż o 21 procent. 
Dlaczego tak się dzieje?

PRZYZNAM się, że nie 
usłyszałem w dyskusji 
odpowiedzi, która by 
mnie przekonała. Mówił o 

przyczynach Stanisław Szczęś 
niak, przewodniczący Woje­
wódzkiego Klubu Techniki i 
Racjonalizacji. Wśród przesz­
kód, które utrudniają wdraża 
nie pomysłów racjonalizator­
skich do produkcji, wymienił: 
niedostatek form pobudzania 
ruchu racjonalizatorskiego, nie 
pełne przestrzeganie ustawy o 
racjonalizacji, wydłużanie dro 
gi od pomysłu do jego reali­
zacji. Przytoczył również przy 
kłady — jak to nazwał — 
ucieczki inżynierów do innej 
pracy, nie wymagającej wcale 
kwalifikacji, które oni posia­
dają.

Wierzę, że powiedział praw­
dę. Skoro jednak ta prawda 
mnie nie przekonuje, to 
dlatego, że wszystkie te 
przyczyny tworzą — mo­
im zdaniem — ludzie. Prze­
de wszystkim ci, którzy 
są organizatorami produkcji, 
a więc dyrektorzy i ich zastęp 
cy, kierownicy różnych służb 
i wydziałów w przedsiębior­
stwach. Oni przecież decydują 
o tym, czy ustawa będzie w 
pełni respektowana, kiedy 
wnioski zostaną wykorzystane 
w produkcji i kiedy oraz ja­
kie honoraria zostaną wypła­
cone ich autorom.

Myślę, że towarzysz Szczęś 
niak wskazał jednak adres, 
pod który należy się udać, 
aby dowiedzieć się, jakimi spo 
sobami można osiągać korzyś 
ci, będące wynikiem racjonali 
zowania produkcji. Powiedział 
przecież, że tych przyczyn, któ 
re sam wymienił, nie ma np. 
w Stoczni w Ustce, FMR 
„Agromet — Famaral” czy też 
w ZNMR w Słupsku. Warto, 
żeby pod ten adres udali się 
ci, którzy mają z tymi kwe­
stiami tyle kłopotu. Z do­
brych wzorów nie wstyd ko­
rzystać. Zwłaszcza wtedy, kie 
dy są w zasięgu ręki.

Na zakończenie tego komen 
tarza wybrałem dwa zdania z 
przyjętej uchwały. Oto one: 
„Komitet Wojewódzki PZPR 
zaleca, by instancje i organi­
zacje partyjne jednostek go­
spodarczych, szkół. Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, placó­
wek kulturalnych oraz insty­
tucji państwowych przeanali­
zowały w swoich środowis­
kach stan i warunki działa­
nia wysoko kwalifikowanych 
kadr inteligenckich, Powinno 
to doprowadzić do lepszego, 
niż obecnie, wykorzystania ich 
sił i możliwości”. Proponuję, 
potraktujmy je bardzo poważ 
nie. Zapewniam, że wnioski 
— bardzo konkretne, nieraz 
zaadresowane wręcz imiennie 
— same wtedy wynikną. 
Zgodnie z regułami logiki.

LUDWIK LOOS
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Worek z kulkami 
przeciwko molom

W Stanach Zjednoczonych 
istnieje wyrażenie, które na 
pierwszy rzut oka powinno 
być używane tylko w branży 
odzieżowej: „to put something 
in mothballs” — „umieścić 
coś w worku z kulkami prze­
ciwko molom”. Tymczasem 
jest to wyrażenie stosowane 
powszechnie W Iwojsku i ©zna 
czające, że jakiś sprzęt (naj­
częściej okręty wojenne), nie 
używany w danym okresie, zo 
staje zabezpieczony w taki 
sposób, by można było go w 
krótkim czasie doprowadzić 
do stanu używalności. Jest to 
cała procedura, polegająca na 
otaczaniu woskiem i, specjal­
nymi smarami silnika, śruby 
okrętowej i innych „newral­
gicznych” części, zabezpiecza­
nia urządzeń sterujących, sy 
stemu elektronicznego itd. Me 
toda jest kosztowna, ale tań­
sza od przeznaczania sprzętu 
na ziem i budowania nowego.

Wspomniane (wyrażenie wy 
łomiło się ponownie z okaziji 
debaty w Białym Domu na te 
mat SALT II. Układ ten pod­

pisany został przez Breżniewa 
i Cartera w Wiedniu w czerw 
cu 1979 roku, a więc praktycz 
nie w ostatnim roku odpręże­
nia. Przewidywał on ograniczę 
nia w strategicznych zbroje­
niach nuklearnych. SALT II 
nie został nigdy ratyfikowany 
przez Stany Zjednoczone', ale 
istniało niepisane porozumie 
nie, że żadna ze stron nie bę­
dzie go gwałcić.

* Obecnie super jastrzębie W 
Białym Domu i w otoczeniu 
Białego Domu domagają 
się całkowitego odrzucenia 
SALT II. Na ich czele stoi 
„super-superjastTząb”,. jeden 
z zastępców ministra obrony, 
Richard Perle, będący zdania, 
że aldmimistracja Reagana, któ 
ra przecież nie grzeszy opie­
szałością w zbrojeniach, nie po 
winna mieć absolutnie żadnych 
ograniczeń w tej dziedzinie, 
nawet takich, które sama na 
siebie przyjęła, nawet takich, 
które mogłyby być dla niej 
w pewnych okolicznościach 
korzystne

Perle’owi przeciwstawiają

się „umiarkowani”, którzy 
uiważają, że administracja wa 
szyngtońska powinna trzymać 
się litery, ale nie ducha ukła 
du SALT II. „Litera” przewi 
duje, że w 'momencie, kiedy 
Stany Zjednoczone uruchomią 
nowy system nuklearnych 
okrętów podwodnych „Tri­
dent”, powinny one fizycznie 
zlikwidować obecny system 
„Posejdon”, to znaczy okrę­
ty podwodne i ich nuklear­
ne uzbrojenie przeznaczyć na 
złom. „/Umiarkowani” mówią 
tymczasem: nie likwidujmy
systemu „Posejdon”, ale umie­
śćmy go „w Workach z kulka 
mi przeciwko molom”. Wów­
czas „litery” SALT II nie po 
gwałcimy. A jeżeli chodzi o 
„ducha”? To nieważne. „Duch” 
jest ulotny, „ducha” się nie 
sprawdza.

W rzeczywistości, debata w 
Białym Domu i wokół Białe 
go Domu wskazuje tylko, ja­
ki naprawdę duch, już bez cu 
dzysłowu, tam panuje. Róż­
nica bowiem między jastrzę­
biami a „umiarkowanymi” po 
lega tylko na tym, że jedni 
chcą się zbroić, nie zachowu­
jąc żadnych pozorów, a dru­
dzy — takie pozory zachowu­
ją-

To właśnie w wyniku pano 
wania takiego ducha w Bia­

łym Domu, pierwsza runda 
rokowań genewskich nie przy 
niosła żadnych rezultatów. W 
czasie rozmowy z Willy Brand 
tern w Moskwie, Michaił Gor 
baezow powiedział przewodni 
czącemu SPD i Międzynaro­
dówki Socjalistycznej (27 maja 
b.r«), że runda ta była prak­
tycznie bezużyteczna. 30 maja 
b.r., rozpoczęła się runda dru 
ga. Czy przyniesie ona rezulta 
ty, to dopiero czas pokaże.

Sprawa jest tak poważna, 
że, jak donoszą agencje za­
chodnie, centralnym tematem 
rozmów włoskiego premiera, 
Bettino Craxiego, z Gorba­
czowem w Moskwie (28 i 29 
maja) były właśnie rokowania 
genewskie, choć Włochy, oczy 
wiście, nie biorą w nich u- 
działu. Rokowania te stają się 
centralną sprawą w stosun­
kach radziecko-amerykańskich 
a tym samym i w stosunkach 
Wschód — Zachód. Nie można 
pozwolić na to, by umieścić 
je w „worku z kulikami prze 
ciwko molom” i by w tym sa 
mym czasie zbrojenia rozwija 
ły się bez najmniejszych 
przeszkód. Choć właśnie tego 
pragną obie strony w dysku­
sjach na temat układu 
SALT II w Białym Domu.

ZYGMUNT BRONIAREK
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SŁUPSK

W Słupsku odbyło się plenarne posiedzenie Komite­
tu Wojewódzkiego poświęcone ńoli i zadaniom inteU- 
gencji w rozwoju socjalistycznej Ojczyzny. W obradach 
uczestniczyć członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR, Józef Czyrek. Na zdjęciu: fragment prezydium 
obrad. Siedzą (od lewej) Józef Czyrek, Edward Szydhk 
— I sekretarz KW PZPR w Słupsku, sekretarz KW — 
Mirosław Kondrat, wojewoda słupski — Czesław Prze­
woźnik oraz sekretarz KW, Tadeusz Jarecki.

Ile potrzebuje żołądek wczasowicza? Tyle, aby czuł 
się on syty i zadowolony z letniego wypoczynku; wszak 
przez żołądek do serca, jak mówi przysłowie. W sła- 
wieńskim „Poldrobie” przygotowuje się mrożone kurczę­
ta, które zasilą spiżarnie domów wczasowych i restau­
racji w czasie sezonu.

*»*

Pierwsza fala wczasowiczów już dotarła do Ustki, ale 
prawdziwy szczyt jeszcze przed nami. Przygotowania do 
przyjęcia gości to nie tylko zapewnienie im miejsc do 
spania i stołowania się, ale także bezpieczeństwo na 
plaży i w kąpieli. Na zdjęciu: prace kosmetyczne przy 
jednej z motorówek Wodnego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego, które nieustannie patrolować będą kąpie­
lisko usteckie.

Pełną parą pracuje wytwórnia mas bitumicznych na­
leżąca do słupskiego Rejonu Dróg Publicznych. Tu wy­
twarza się masę asfaltową na modernizację słupskiego 
odcinka ważnej arterii drogowej, łączącej Szczecin z 
Gdańskiem.

Wojewódzki Oddział Polskiego Związku Emerytów, 
Rencistów i Inwalidów prowadzi wśród swych podopiecz­
nych rozdział darów pochodzących z pomocy zagranicz­
nej. Nie zawsze darobiorcy są tak spokojni jak ci na 
zdjęciu. Pracownicy Oddziału skarżą się, że bardzo czę­
sto ich podopieczni zachowują się w sposób wyjątko­
wo — nie bójmy się powtórzyć — chamski. Mało że dó-. 
chodzi do ostrych „pyskówek”, ale co bardziej krewcy 
imają się nawet rękoczynów. A podobno wiek i siwe 
włosy kojarzą się ze spokojem, godnością...

Zdjęcia JAN MAZ1EJUK
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Powstaliśmy, aby służyć 
społeczeństwu

Mamy sobie odpowiedzieć 
dziś, w połowie roku 1985 — 
jaka jest kondycja tygodni­
ków wojewódzkich i regional 
nycłr — w jakich dzia­
łają warunkach, jaką dyspo­
nują bazą i co sobą reprezen 
tują jako ośrodki oddziaływa­
nia na świadomość. Mamy od 
powiedzieć, kto je tworzy i 
jaki odnoszą skutek, jakimi 
posługują się środkami wyra­
żania myśli oraz jaki wywo 
łują rezonans społeczny. Musi 
my sobie również odpowie­
dzieć, toto w rzeczywistości o- 
kreśla profil polityczny tych 
pism, ustala zakres problemo­
wy publikacji i jak się z o- 
bowiązku politycznego dyspo­
nenta prasy wywiązuje. Chce­
my także odnotować pięciolet 
ni dorobek publicystyczny i 
organizatorski tej grupy pism, 
ale także wykazać rezerwy w 
działalności oraz szczerze i w 
miarę możliwości precyzyjnie 
określić, co lub kto-, ten do­
robek determinuje, ogranicza.

Zdecydowana większość re­
dakcji tygodników tej grupy 
powstała na przełomie lat 
1979/80 w wyniku decyzji Biu 
ra Politycznego KC PZPR, da 
jącej tzw. nowym wojewódz­
twom organy prasowe, umoż 
liwiające polityczną, społecz­
ną i gospodarczą integrację.'

Obecnie, po pięciu z górą 
latach istnienia -naszych cza­
sopism — mimo, że w tym 
okresie cała prasa polska pod 
dana była licznym wstrząsom, 
w których wyniku spora licz­
ba pism -przestała istnieć oraz 
pojawiło się -wiele innych — 
formadny status wszystkich 
tygodników tej grupy nie u- 
legł zmianie. Nawet w naj­
bardziej burzliwych miesią­
cach.
Jednakże bliższe badania treś 

ci poszczególnych tygodników 
wskazują na to, iż formalny 
status oraz przyjęta w podty­
tule deklaracja co do> formuły 
politycznej oraz charakteru 
pisma nie ograniczają jego za

wartości. Niektóre pisma, ca­
łą swoją treścią dowodzą, iż 
starają się być pismami po­
wszechnymi, uniwersalnymi.

— W naszym wojewódz­
twie — brzmi odpowiedź nie­
mal wszystkich indagowanych 
na tę okoliczność redaktorów 
naczelnych — bardziej niż 
biuletyn polityczny potrzebna 
jest gazeta powszechna, stosu 
jąca umiarkowaną propagan­
dę polityczną, za to — szero 
ko pojętą pedagogikę społecz 
ną, m. in. w zakresie pod­
staw kultury, higieny, norm 
życia zbiorowego, dobrej ro­
boty, aktywności społecznej 
itd.

Kim jesteśmy na rynku pra 
sowym? Jak ocenić wkład ty 
gotdników wojewódzkich i re­
gionalnych w życie umysłowe 
kraju?

Jeżeli ten wkład mierzyć 
„obecnością” naszych wypo­
wiedzi i nas samych w „gór­
nych” rejonach tego życia, to 
udział -ten jest jeszcze nie­
wielki. Ani głośne akcje o re 
zonansie ogólnopolskim, ani 
cykle publikacji, które znalaz­
łyby chętnych do przedru­
ków, ani wreszcie udział na 
szych kolegów w publicznych 
dysputach np. w centralnym 
radiu czy telewizji — jeszcze 
nie są powszechne, choć nie 
jesteśmy tak zupełnie bez do 
rotoku i pod tym względem. 
Jestem zdania, iż realizacja od 
rzuconego na razie przez na­
szą centralę, a zgłoszonego na 
II Konfrontacjach Dziennika­
rzy Prasy Regionalnej w Su­
wałkach wniosku o uruchomię 
niu pisma o zasięgu ogólno­
krajowym, redagowanego z 
przedruków najciekawszych 
materiałów publikowanych na 
łamach tygodników regional­
nych — radykalnie zmieniła­
by sytuację pod tym wzglę­
dem. Pismo takie nie tylko 
stałoby się „lokomotywą” dla 
kolegów z tygodników regio­
nalnych, podciągającą naszą 
publicystykę, a więc i nasze

pisma na wyższy poziom, m.in. 
poprzez tworzenie warunków 
zdrowej rywalizacji, ale także 
ukazywałoby, jak żadne inne, 
szeroką panoramę problemów 
naszego kraju. Z wysuwania 
tego wniosku nie powinniśmy 
nigdy zrezygnować. Tym bar­
dziej, że wszystkie podobne 
pisma na świecie cieszą się 
dużym zainteresowaniem i 
przynoszą wydawcom .sukces 
ekonomiczny.

Tymczasem jednak, naszą v-

główną siłą jest to, iż w każ 
dą środę, czwartek i piątek, 
wychodzą w 31 wojewódz­
twach a do czytelników w 
około 40 województwach tra­
fiają kolejne numery naszych 
pism. Ich jednorazowy na­
kład wynosił w I kwartale bie 
żącego roku po kUkurazowych 
urzędowych obniżkach z po­
wodu niedostatków papieru — 
1.262 tys. egzemplarzy. Kilka 
miesięcy wcześniej nakład 
ten przekroczył już 1,5 milio­
na egzemplarzy, przy zniko­
mych zwrotach. Jeżeli przy­
jąć — jak to wykazały bada­
nia prowadzone na terenie 
Pomorza Środkowego — że z 
każdym egzemplarzem tygod­
nika stykają się średnio czte­
ry osoby z rodziny lub grona 
przyjaciół nabywcy, zakres od 
działywania tygodników nale 
ży ustalić na około 6 milio­
nów mieszkańców naszego kra 
ju.

Dłuższe teoretyczne uzasad­
nianie ścisłego związku mię-

Z wystąpienia zastępcy członka Biura Politycznego 
sekretarza KC PZPR, JANA GŁÓWCZYKA:

Prasa regionalna realizuje jedno z naj­
ważniejszych zadań nakreślonych przez IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii — to wy odbu­
dowujecie więź społeczną.

Więź społeczna nie jest hasłem abstrakcyj 
nym,' to rzeczywista siła, która decyduje o 
możliwościach rozwojowych społeczeństwa i 
państwa, to świadomy i emocjonalny zwią­
zek między ludźmi, dający im moc prze twa 
rzania rzeczywistości, czynienia życia lep­
szym, godniejszym. Źródłem waszej siły jest 
to, iż działacie w bliskiej, bardzo konkretnej 
rzeczywistości społecznej. Ojczyzna to kon­
kretny krajobraz, to zamieszkujący go ludzie 
z wytworzoną nieraz przez wieki tradycją, 
obyczajami, lokalną kulturą. Działając w 
kręgu spraw regionalnych jesteście dla czy­
telnika po prostu konkretni. Właśnie to 
cheiałem podkreślić — konkretni. Z boga­
tej palety tytułów regionalnych dwa stano­
wią niejako symbol i syntezę tego, co jest 
najważniejszym zadaniem tej prasy: „Zbliże­
nia” i „Konkrety”, innymi słowy: zbliżenia

ludzi i spraw poprzez konkrety, poprzez kon 
kretną rzeczywistość, również tą niedobrą, 
którą trzeba zmienić. Ale., aby ją zmienić 
trzeba ją poznać. I wy ją swoim czytelni­
kom przybliżacie.

Jak wykazały badania, m. in. reprezento­
wanych na tej sali ośrodków naukowych, 
tygodniowa prasa regionalna jest w opinii 
czytelników najbardziej wiarygodną grupą 
prasową. I to jest fakt niepodważalny, bo 
oparty na nieskrępowanych wypowiedziach 
tych, którzy prasę kupują i czytają, bądź 
jej nie kupują i nie czytają.

W niektórych kręgach mówi się, że jesteś­
cie kontrowersyjni, że wywołujecie krytycz­
ne oceny. To dobrze, taka jest prawidło­
wość: im gazeta jest lepsza, wnikliwsza, kon 
kretniejsza, bardziej zaangażowana — tym 
bardziej jest krytykowana, tym więcej wzbu 
dza emocji. Dla politycznych opiekunów pra 
sy regionalnej mam w tym względzie tylko 
jedną radę: zachować zimną krew!

c.d. na str. 10

Dr JÓZEF MĄDRY - Zakład Dziennikarstwa Uniwer­
sytetu Śląskiego

Przyszłość prasy 
to pisma regionalne

W końcówce lat siedemdzie 
siątych postawiony został- 
pierwszy 'krok na 'drodze do 
modernizacji polskiego' syste­
mu prasy. W rezultacie śmia 
łej i bardzo dalekowzrocznej 
decyzji centralnych władz par 
tyjnych zaczęły wtedy powsta 
wać i rozwijać się tygodniki 
lokalne PZPR.

Decyzja, na podstawie któ 
rej tygodniki te zaczęły za­
silać i w istotnej mierze uzu 
pelniać rynek prasowo-czytel- 
niczy, nie naruszała wpraw 
dżie głównego kanonu syste­
mu prasy, jaki w Polsce funk 
cjonuje od początku lat pięć­
dziesiątych, zmieniała jednak 
jego ilościowe i jakościowe wła 
ściwościy w sumie zaś wzbo­
gacała go i przystosowywała 
do potrzeb społecznych chwili.

Nad tym, co się na tym ryn 
ku zaczęło od tej pory dziać, 
nie będzie mógł przejść do 
porządku żaden historyk pra­
sy *— to nzecż absolutnie pew 
na..

Na to, że polskiej publicz­
ności prasowej potrzebne jest 
coś więcej niż tylko ogólnokra 
jo we i regionalne pisma, wska 
zywały już wyniki badań prze 
prowadzonych w latach sześć­
dziesiątych, Zjawisko potwier 
dzały sondaże społeczne.

Zapotrzebowanie na różne 
odmiany prasy lokalnej po­
twierdzała również dążność 
do powoływania przez więk­
sze zakłady pracy periodyków, 
których zawartość w większej 
części odzwierciedlała spra­
wy miasta bądź osiedla, niż

zakładu, który przedsięwzięciu 
wydawniczemu od początku 
patronował, ponosił koszty 
redakcyjne i wydawnicze.

Decyzja o powoływaniu ty­
godników lokalnych PiZPR iw 
zupełności odpowiadała więc 
tym dążeniom.

Ten drugi etap zapoczątko­
wywała obecność na rynku 
prasowym pierwszych dwu­
dziestu tygodników lokal­
nych PiZIPiR. Ich dziennikar­
skie realizacje przedstawiały 
krajobraz barwny i różnorod 
ny. Bogactwo koncepcji od­
zwierciedlała zarówno zawar­
tość jak i szata formalno-ga- 
tunkowa wypowiedzi, nawet 
szata graficzna. Różnorodności 
w tych dwóch ostatnich dzie 
dżinach — a więc pod wzglę­

dem rodzajów wypowiedzi 
dziennikarskich i szaty gra­
ficznej —- były zjawiskiem 
krzepiącym. Jak najdalej idą 
ce urozmaicenie form edytor­
skich i formalnego 'kształtu 
prasy jakiejś grupy typologi­
cznej jest bowiem zawsze zja 
wiskiem korzystnym z punk­
tu widzenia efektywności ko­
munikowania. Działając jed­
nak w warunkach nieporów­
nanie mniej korzystnych 
zarówno pod względem kadro 
wym jak i technicznym niż ich 
ogólnokrajowe czy też regional 
ne pierwowzory — ale nie tyl 
ko dlatego — jeszcze nie zbli­
żyły się do zamierzonego idea 
łu.

Mit ogóInotkrajowości jako 
miernik wartościowania do­
niosłości pisma i związane z 
tym ambicje zwłaszcza mło­
dych dziennikarzy są jednak 
zjawiskiem żywym i dlatego 
mówiąc o kondycji tygodni­
ków lokalnych także w zna­
czeniu ambicji niektórych ze 
spotów redakcyjnych bądź 
dziennikarzy, nie mogę się do 
nich choćby pobieżnie nie od 
nieść. Odpowiedzmy więc so­
bie najpierw na pytanie, cóż 
to jest pismo ogólnopolskie?

Pism ze znakiem „a”, a 
więc tych, które można ku­
pić w Warszawie, Krakowie, 
Radomiu, Katowicach i w 
miejscowościach zupełnie ma­

łych jest w Polsce dość spo­
ro. Sprzedają się różnie, bar 
dzo różnie — d to już jest 
zjawisko, którego nie można 
nie brać pod uwagę, gdy 
na pisma te chcemy spoj­
rzeć z uwzględnieniem wy­
mogów wymienionych pod 
znakiem „b” (krajowy obieg 
intelektualny). Gazeta 'bowiem 
czy czasopismo w przeciwień­
stwie do książki — jak słusz 
nie twierdzi prof. Pisarek — 
aby mieć powszechny obieg 
intelektualny, musi rozporzą­
dzać odpowiednio wysokim na 
kładem. Takich periodyków — 
jeśli nie liczyć z innych powo 
dów popularnej „Przyjaciółki” 
czy ilustrowanego magazynu 
„Panorama”, ale już nie bez 
„ale” — obecnie w Polsce pra 
wie nie ma i nikt z tego po 
wodu nie ma pretensji ani do 
dysponenta politycznego, ani 
do wydawców, ani do dzienni 
karzy. Pism takich nie ma 
bowiem już dziś w bardzo 
wielu krajach świata i nikt z 
tego powodu także szat nie 
rozdziera.

Nie znaczy to oczywiście, 
żą wszystkie ogólnokrajowe 
pisma są już diziś niepotrzeb­
ne, nieprzydatne społecznie. 
Przeciwnie. Są niezbędne do­
póty, dopóki znajdują czytel­
nika i realizują funkcje za- 
warowane przez politycznego 
dysponenta.

W niektórych fragmentach

właściwy wyraz dał temu zja> 
wisku red. Stefan Kozicki, a 
jeszcze bardziej red. Wiesław 
Wiśniewski — obaj w cyklu 
publikacji o współczesnej pra 
sie lokalnej, opublikowanym 
w trzech numerach „Tu i. te­
raz",

Cykl znalazł mianowicie 
ogólnokrajowy rezonans, ale 
znalazł go tylko w tym zna­
czeniu, że zainteresował śro­
dowiska indagowane, a więc 
dziennikarskie i prasoznawcze 
oraz ludzi w jakikolwiek spo 
sób z prasą związanych, nie 
zaś całą albo większą część 
publiczności prasowej w kraju.

W tej sprawie więc postu­
laty dziennikarzy redagujących 
te tygodniki, są w zupełno­
ści słuszne i uzasadnione. Na­
leży nie zwlekając znaleźć 
środki zaradcze i sposoby, 
które najwartościowszym dzie 
łom lokalnych środowisk dzień 
nikarskich dawałyby te same 
szanse w docieraniu do krajo 
wej publiczności, a więc ogól 
nokrajowego obiegu intelek­
tualnego, jakimi rozporządza­
ją ich koledzy po piórze, zwią 
zani z periodykami relatyw­
nie, a w niektórych przypad­
kach bezwzględnie niskonakła

c.d. na str. 10



OGÓLNOPOLSKIE KONFRONTACJE DZIENNIKARZY „SŁUPSK-USTKA ’85
dr ZBIGNIEW BAJKA - Ośrodek Badań Prasoznaw­
czych w Krakowie

Zbiorowy organizator 
w sferze świadomości

Podjęcie powyższego tematu 
zaproponowano na II Konfron 
tacjach, które miały mieisęe 
w Wigrach, jesienią ub. roku. 
Zaproponowano go na jesien­
ne spotkanie 1985, którego or 
ganizatorem miały być słup­
skie „Zbliżenia”. Po drodze — 
termin spotkania uległ przy­
spieszeniu o parę miesięcy co 
m. in. spowodowało, że pla­
nując badania na połowę ro­
ku, ich zakończenie, zaś na 
wrzesień, możemy x obecnie

przedstawić jedynie część ma 
teriału.

Rozważania swoje opieram 
na rozważaniach klasyków, 
na syntezie wielu wcześniej­
szych badań dotyczących funk 
cji prasy, odwołuję się także 
do obszernych 31 wywiadów 
zrealizowanych w ostatnim 
miesiącu we wszystkich redak 
cjach tygodników’ wojewódz­
kich — głównie z ich redak­
torami naczelnymi.

Rozważania swoje zacznę

od klasyki. Nie sposób dysku 
tować „organizatorskiej funk­
cji prasy” w naszym ustroju 
nie przywołując przemyśleń 
twórcy koncepcji prasy no­
wego typu — W. I. Lenina. 
I chociaż zdaję sobie sprawę, 
że dla większości jest to pro 
blematyka znana, dla jasności 
wywodu przypomnę jej głów­
ne tezy, za znawczynią pro­
blematyki Ireną Telelowską.

Powtarza się często, że głów 
nymi zadaniami prasy wg Le

nina — są zadania, kolektyw­
nego propagandysty i kolek­
tywnego agitatora. W cień jak 
gdyby usuwana jest funkcja 
organizatorska prasy. Tymcza 
sem — jak pisała I. Telelow- 
ska — ... „później do tych 
dwóch zadań (propagandysty 
i agitatora — przyp. ZB) doda 
Lenin trzecie* bodaj najważ­
niejsze i najpoważniejsze reali 
żujące się (podkr. moje ZB) 
poprzez tamte. Powie bo­
wiem: „Pismo to nie tylko ko 
lektywny propagandysta i ’ko 
lektywny agitator, lecz rów­
nież kolektywny organizator’. 
Co zaś rozumiał przez zada­
nia organizatorskie, tłumaczy 
porównaniem: „Pod tym
względem tmożna porównać je 
(pismo — przyp. ZB) z rusz­
towaniem, które wznoszone wo 
kół budującego się gmachu na 
kreślą kontury budowli, ułat­
wia kontakt pomiędzy poszczę 
gólnymi budowniczymi, poma 
ga im w podziale pracy i 
ogarnięciu wzrokiem poszcze­
gólnych wyiników, osiągniętych 
przez zorganizowaną pracę (...) 
Trzeba, trzeba koniecznie (...)

stworzyć faktyczną łączność 
między miastami w regular­
nej wspólnej pracy, albowiem 
rozdrobnienie przytłacza lu­

dzi, którzy siedzą „jak w ja­
mie” (...) nie wiedząc co dzie 
je się na szerokim świecie, 
od kogo uczyć się, jak zdo­
być doświadczenie, jak zaspo 
koić pragnienie działalności na 
szeroką skalę (...) rózpocząć 
budowanie tej faktycznej łącz 
ności można tylko na podsta 
wie wspólnego pisma”.

Wyłożona -w artykule „Co 
robić?” koncepcja roli prasy 
jako środka jednoczesnego 
(chociaż pośredniego) porozu­
miewania się z sobą wielu jed 
nostek stanowiących dużą zbio 
rowość, zadzierzgiwania mię­
dzy nimi (poprzez redakcję) 
podstawowej więzi myślowej 
— jest bliska koncepcji „mło 
dego” Marksa, który w „de­
batach nad wolnością prasy”...
pisał, że......prasa to zawsze
czujne oko ducha narodu (...) 
wymowna więź łącząca jedno 
stkę z państwem i ze świa­

tem (...) Jest duchowym zwier 
ciadłem, w którym naród wi­
dzi samego siebie, a poznanie 
samego siebie jest poważnym 
krokiem do mądrości”.

Leninowski termin „kolek­
tywny organizator” można od 
nieść do dwóch elerpentów pro 
cesu powiadamiania: 1) dzia 
łania kolektywu, nadawcy, któ 
ry pismo redaguje, scalając 
w efekcie czytelników, 2) do 
masowego odbiorcy — czytei 
ników, których zespół redak­
cyjny pragnie zorganizować, 
scalić w pierwszym rzędzie 
myślowo na „swój obraz i po 
dobieństwo”, czyli z rozpro­
szonej wielości jednostek i 
grup utworzyć świadomy 
swych nadrzędnych interesów 
„kolektyw”.

Wsparty tym wstępem chciał 
bym nakreślić szeroką koncep 
cję organizatorskich zadań 
prasy, na przykładzie tygod­
ników wojewódzkich.

Po pierwsze — wymienić 
należy „klasyczną” działalność 
organizatorską, której przeja 
wem są określone akcje, kam 
panie i konkursy erganizowa 
ne samodzielnie lub wespół z 
instytucjami i organizacjami. 
Te akcje były najczęściej 
(czasem wyłącznie) wymienia 
ne przez redaktorów naczel­
nych.

Po drugie — podstawowa 
działalność informacyjna po­
legająca na dostarczaniu mie­
szkańcom województwa — w 
tym samym czasie — tej sa­
mej porcji informacji — w 
formie czystej, skomentowa­
nej lub zbeletryzowanej. W 
tym miejscu raz jeszcze za­
cytuję I. Telelowską: „Istnie 
nie i .funkcjonowanie środków 
masowych jest warunkiem 
istnienia i funkcjonowania no 
woczesnych społeczeństw ma­
sowych, gdyż zaspokaja jed­
ną z ich podstawowych, po­
trzeb, tj. potrzebę scalającej 
(podkr. moje — ZB) ją psy­
chicznie informacji, a ta z ko 
1'ei warunkuje na bieżąco 
współżycie i współdziałanie lu 
dzi w społecznościach ogólno­
krajowych”.

Po trzecie — zwłaszcza w 
sytuacji nowych organizmów 
wojewódzkich — istotne są 
wszelkie działania przeciw 
działające dezintegracji społe­
czeństwa regionu, wpływają­
ce na integrację grup i środo 
wisk — do czasu stworzenia 

nowego województwa, odręb­
nych kulturowo, ’społecznie, 
czasem też ekonomicznie 
i utrzymujących tę odrębność

ciwarte — odrębnym i 
ważkim aspektem działalno­

ści organizatorskiej (wyodręb­
nienie nie oznacza jednak ora 
ku powiązań czy nadrzędności 
w stosunkach do pozostałych) 
są wszelkie działania mające 
na celu organizowanie i u mac 
nianie partii w wojewódz­
twie, ergo — w całym kraju. 
Są to też zadania wynikają 
ce z funkcji „tygodnika wo­
jewódzkiego PZPR”

Nie chodzi przy tym o to, 
abv uczynić z tygodnika je* 
szcze jeden biuletyn KW, ale 
o planowe włączenie owoco wy 
tvch przemyśleń do strategii i 
taktyki w działaniach redak 
cji. Problem ten rozwinąłem 
nie dlatego, że tematyka pai 
tyjna w zbyt małym stopniu 
gości na łamach tygodników, 
ale dlatego, że — jak dowo­
dzą analizy zawartości — na 
dal w większości przypadków 
jest to obraz partii obradują­
cej , a nie tkwiącej (że użyję 
sformułowania Lenina) „w 
głównym nurcie życia”.

Na samą problematykę or­
ganizatorską można spojrzeć 
także inaczej, na zasadzie kon 
taktów: redakcja — czytelni 
cy, w formie trzech kolejnych 
etapów działań: 1) organizo­
wać do czytania (promocja 
prasy, działania do wzrostu 
systematycznych 'Odbiorców, li 
kwidacja „białych plam” na 
terenie województwa, 2) orga 
nizować do „myślenia” — sto 
sować atrakcyjne formy dzień 
nikarskie, sposoby ujęcia te­
matu, prowokujące, zmuszają 
ce do przemyśleń, których 
efektem będzie trzecia faza
— czyli: 3) działania (w tym 
etapie niezbędne są „klasycz 
ne” niejako formy działalno­
ści organizatorskiej); wtedy 
redakcja sama lub wespół z 
innymi instytucjami i organi­
zacjami; kieruje, nadzoruje* 
wręcz „kanalizuje” konkretne 
działania ludzi, wywołane 
przez publikacje, informacje, 
apele. Trudno zresztą nie zgo 
dzić się z tezą, że racjonalne 
myślenie wsparte konkretnym, 
•nie pozorowanym działaniem
— jest nam obecnie bardzo po 
trzebne. Nadto jeśli zgodzimy 
się z przenośnią, że ostatnie 
kryzysy nieco nadwątliły 
gmach naszego państwa, to 
owo leninowskie „rusztowa­
nie" — jako symbol organiza 
torskiej pracy środków maso­
wych jest zarazem nakazem 
uporczywych działań na dro­
dze prowadzącej do wyjścia z 
kryzysu.

Red. TADEUSZ MARTYCHEWICZ - „Zbliżenia”

Działanie jest równie 
ważne jak słowo

Dwie minione „Konfronta­
cje” dziennikarzy pism regio 
nalnych przyniosły pierwsze 
odpowiedzi na wiele pytań o 
miejsce tych tytułów w sy­
stemie współczesnej prasy poi 
skiej. Wśród licznych postu­
latowi, zgłaszanych podczas 
tamtych spotkań, jak i po 
nich, znalazło się żądanie 
przejścia „od ogółu do szcze 
gółu” w badaniach nad tygod 
nikarni regionalnymi, w szcze 
gólności — nad tygodnikami 
regionalnymi PZPR.

Jednym z pierwszych tema 
tów do szczegółowych rozwa­
żań stała się więc organiza­
torska działalność tygodników 
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej.

Tradycje tej działalności wy 
wodzą się z odległych lat. 
Nie żałowała na nią środ­
ków prasa kapitalistyczna, or 
ganizując przeróżne akcje spo 
łeczne, charytatywne. Najpo­
tężniejsze współczesne kon­

cerny prasowe przeznaczają 
pokaźne środki na, przedsię­
wzięcia, które umacniają pre 
stiż, zwiększają wpływy pra­
sy, a zarazem dają ogromną 
reklamę i przynoszą wzrost 
wpływów z ogłoszeń. Japoń­
ski koncern Asahi np. już w 
1911 r. finansował wyprawę 
na Biegun Południowy, a 
wznowił wsparcie dla autark 
tvcznych ekspedycji japońskich 
po 1957 r. Ufundował nagro­
dę dla lotnika, który pierw­
szy — bez zatrzymania się 
po drodze — przeleci Pacy­
fik. Organizuje galerie sztuki, 
funduje coroczne nagrody w 
dziedzinie opieki społecznej, 
nauki1, kultury i sztuki. Lon­
dyński „Daily Express” był 
współorganizatorem rajdów 
samochodowych Londyn — 
Sydney i Londyn — Meksyk.

W krajach kapitalistycznych 
działa również prasa, która 
stawia sobie cele odmienne. 
Organy prasowe partii komu

nistycznych (n,p. 1’Humanite, 
1’Unita) wspierają wszeehstron 
nie pozycję swych partii, ich 
walkę o zmiany polityczne i 
społeczne, propagują ideologię 
wykorzystując w itym celu 
m. in. bardzo popularne i 
szeroko znane świętia prasowe.

Gazety te spełniają funkcje 
organizatorskie prasy nowego 
typu, wynikające ze znanej 
leninowskiej formuły: „Pismo 
to nie tylko kolektywny pro 
pagandysta i kolektywny agi 
tator, lecz również kolektyw 
ny organizator”.

Rozwinięciem tej formuły 
są funkcje prasy nowego ty 
pu, prasy socjalistycznej: or­
ganizacyjna (organizatorska), 
propagandowa, wychowawcza 
i rozrywkowa.

Dla uściślenia poglądów nie 
zbędne jest odróżnienie funk 
cji organizatorskiej, jako ce­
lu (jak również, skutków dzia 
łalności prasowej) — od or­
ganizatorskiej działalności pra 
sy, a więc form i metod dzia

łania. Rozróżnienie to, przy­
jęte za W. Masłowskim („Ak­
cje prasowe”, Kraków 1973) 
będzie pomocne w rozważa­
niach o organizatorskiej dzia 
łalności naszych pism.

Z punktu widzenia celów 
przyświecających redakcji, mo 
żerny wyróżnić rozmaite for­
my działalności organizator­
skiej, społeczne kampanie i 
akcje skierowane do: 1) okre 
ślonych zbiorowości ludzkich, 
przy czym redakcje śą nie­
jednokrotnie współorganiza­
torem, propagatorem i kon­
trolerem ich przebiegu (zali­
czyć tu można kampanie roz 
wijające samorządność, po­
stęp techniczny, czy gospod|ar 
ność w pewnych miejscowoś­
ciach czy miejscach pracy), 
2) indywidualnych odbiorców, 
skłaniające do określonych za 
chowań (mieszczą się w tym

publikacje i apele, propagu­
jące higienę, estetykę, oszczęd 
ność itp.), 3) kampanie i ak­
cje, zmierzające do poznania 
przez redakcje opinii określo­
nych grup ich czytelników, 
dzięki takim sondażom prze­
prowadzonym bądź w formie 
ankiet, bądź też bezpośred­
nich spotkań możliwe jest 
dostosowanie profilu pism 
do potrzeb czytelniczych, 4) 
akcje rozrywkowe, połączone 
z propagowaniem pisma.

Z własnych doświadczeń wy 
niesionych z pracy w „Gło­
sie Koszalińskim” (dzisiejszym 
„Głosie Pomorza”) od wczes- 
nyah lat sześćdziesiątych — 
wiem, że dziennikarze podej- 
mówali wiele inicjatyw służą 
cych społeczeństwu, zaspokaja 
niu jego potrzeb. Tak było z 
wyścigami rowerkowymi dla 
dzieci (dziś startuje w nich

około kysiąca dzieci), z akcja 
mi „Szklanka gorącego mle­
ka”, „Kierowco pomóż dziec­
ku” i wieloma innymi, podej 
mowanymi przez tę gazetę i 
jej oddział w Słupsku.

Jakie znaczenie może mieć 
działalność organizatorska ga 
zety — dowodzi przykład war 
szawskiego „Expresu Wieczór 
nego” na przełomie łat pięć­
dziesiątych i sześćdziesiątych, 
który w tym czasie dyspono 
wał wydzielonym zespołem 
pracowników, zajmujących się 
niemal wyłącznie sprawami 
interwencyjnymi oraz akcja­
mi. Przyniosły one wielką po 
pularność tej gazecie, a tak­
że przyczyniły się do załat­
wienia wielu spraw, ważnych 
dla miasta, dzielnicy, niekie­
dy jednego tylko domu.

c,d. na str. 10

W czterodniowej dyskusji nad prob­
lemami prasy regionalnej zabrało w su­
mie głos 62 dyskutantów — uczestni­
ków i gości III Ogólnopolskich Kon­
frontacji. Usteckie spotkanie przyniosło 
w miarę pełny obraz kondycji dzien­
nikarstwa regionalnego w Polsce, o- 
kreśliło możliwości i kierunki rozwo­

ju tej grupy prasy, zaproponowało za­
dania, które powinna podjąć, aby sku­
teczniej pełnić swą społeczną służbę. 
Pełny dorobek spotkania dziennikarzy, 
prasoznawców i działaczy politycznych 
w Ustce znajdzie miejsce w specjal­
nym wydawnictwie. 1

Zdjęcia na str. 4 i 5 — JAN MAZIEJUK
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SPOSOB NA ŻYCIE NIEBANALNE
StOP — Studencki Teatr Okolicznościowej Potrzeby. Przyjęli te nazwę Jut 

w momencie powstania grupy, na przełomie 1979/80 roku. Je] założyciele Mi- 
rosław Kupiec (dziś aktor Teatru Lalki w Kaliszu) i Mirosław Gliniecki uwa­
żali bowiem, że przyjść do nich może każdy, kto ma potrzebę wyładowania 
Instynktu teatralnego, potrzebę nieskrępowanego tworzenia. Toteż każdy mógł 
być w nim aktorem. Przychodzili więc i odchodzili. Przeważnie studenci tacy 
którzy chcieli żyć niebanalnie, bo od początku, już w założeniach nie było to 
bawiące się kółko zainteresowań, lecz poszukująca sposobu na życie grupa

działo w teatrze — mówią — 
jest jego dziedzictwem prze­
cież. Czyż nie można tworzyć 
czerpiąc i biorąc? Nigdy się 
niczego wiernie nie powtó­
rzy. Za to z ducha innych 
przedstawień, zrodzić się mo 
że nasze własne. Nikt nie ska 
zał teatru na jednorodność. 
Może więc łączyć w sobie rze 
czy tylko z pozoru nieprzy­
stające. Od dawna przecież ła 
mie bariery i stereotypy. Lite­
ra ckość, malarskość, pan tom i- 
micznoiść i elementy teatru 
ulicznego — jeśli mają swoje 
uzasadnione miejsce w całości 
obrazu, stają się pozbawioną 
klasyfikacyjnej etykietki, nie 
Zbędną jego częścią.

Nie myśleli tak jednak od 
razu, a historia teatralnych 
poszukiwań jest zarazem hi­
storią teatralnych działań gru­
py.

PieTwszy spektakl nie do­
szedł do Skutku. Miała to być 
„Ujrzana we śnie". Duże am­
bicje, duża robota, mała sta­
bilność grupy — oto przyczy­
ny porażki. Ale to trudne do­
świadczenie stało się dla nich, 
na szczęście, początkiem dru­
giego, zupełnie już innego eta 
pu. Postawili wtedy na sie­
bie. Na własne scenariusze 
nawet. I tak w 1982 roku ro 
dzi się pierwsze przedstawie­
nie „Narodziny czyli czekanie 
na odzew”. Spektakl był

rzeczy myśleniem o wyborach, 
kompromisach, ludzkiej słabo 
ści, prawach historii. Pokazu­
je narodziny bohatera i po­
szczególne etapy jego biologi 
cznego i społecznego rozwoju. 
Naukę chodzenia, poznawania 
życia, zadawania bólu i robie 
nia psychicznych uników.

W dwa lata później, bo w 
marcu roku 1883, STOP wy­
stawia „Żmiję”. Spektakl opar 
ty m. in. na tekstach Szekspi 
ra, Różewicza, Nerudy, Lip­
skiej. Formalnie inaczej, r niż 
„Skarpety” rozwiązany, bar­
dziej nastawiony na słowo, ale 
nawiązujący do poprzedniego 
tematem; rodzajem stawia­
nych pytań. Znów więc nie­
umiejętność określenia swo­
jego miejsca, znów „peł­
zanie” (stąd „Żmija”) mię­
dzy sumieniem a wygo­
dą, konsekwencją a uni­
kiem. Znów poszukiwanie przy 
czyn zła, które tworzą sami 
ludzie. — A jeżeli tak, to w 
imię czego? — pytają. ,/Gdzie 
jest taki kodeks, który to 
paragraf”?

Problemy to zatem istotne, 
ale spektakl przeintelektuali- 
zowany, zarzucony nadmiarem 
owych ważkich treści, a przez 
to mało teatralny.

Po „Żmii”, ale jeszcze we 
wrześniu tego samego roku, 
przygotowują wielkie widowi-

Chodzi o praÄ»Äi
ANNA RACZYŃSKA

I z jakąż łatwością mogą 
obalić wszelkie podejrzenia o 
przesadny patos. Trudny jed­
nak i wcale hie metaforycz­
ny, gdy przekłada się go na 
konkretne działanie. Kultura 
na wieś? Więc trzeba iść 
na wieś. Zaleskie, Duninowo, 
Wrząca, Smołdzino, Gardna 
Wielka. Kluby, wiejskie i 
gminne domy kultury. Ciągłe 
wyjazdy, późne powroty, prze 
łamywanie oporów, robienie 
teatru rękoma bez efektow­
nych białych rękawiczek.

Do szkolnych pfcgraniów do 
pisano edukację teatralną?

Więc trzeba uczyć wiejskie 
dzieci teatralnego myślenia, 
tępić przekonanie, że teatr 
to rozrywka, sporządzony z go 
towyćh prawd i dowcipów 
„pasztet”.

Należy pokazać, że teatr 
to nie tylko słowo, obraz, 
gest, ale i dźwięk? Trzeba 
więc samemu uczyć się muzy­
ki. I aż troje z nich pobiera w 
szkole muzycznej lekcje gry 
na flecie, trąbce, saksofonie.

Dlatego pewnie jest ich już 
teraz tylko sześcioro.*- Marze­
na Możdżer, Wojciech Szroe-

der, Bogusław Pobiedziński, 
Mieczysław Giedrojć, Piotr Sa 
mulak i Mirosław Gliniecki. 
Razem z opiekunem, reżyse­
rem Stanisławem Miedziew- 
skim — siedmioro.

Wiedzą, że tym co robią na 
scenie nie wyważają otwar­
tych drzwi. A dociekliwy ana­
lityk mógłby z łatwością wska 
zać źródło wykorzystanych 
rozwiązań. Ale coś, co staje 
się często zarzutem wobec 
nich, podejrzeniem o eklek­
tyzm, o brak własnego wyra­
zu, jest owym wyrazem wła­
śnie. Wszystko, co się dotąd

wprawdzie prezentowany tyl­
ko raz, ale dał początek in­
nemu — „Skarpetom”. Wtedy 
byli jeszcze za przewagą jed­
nej formy, toteż „Skarpety” 
są monodramem, przesyconym 
symbolami, obrazem plastycz 
nym, w którym słowo pełni 
tylko funkcję dopowiadającą.

Nigdy nie chcieli, by ich 
teatr był trybuną polityczną. 
Ludzie — myśleli — potrzebu 
ją refleksji. Przedstawienie 
więc, choć należy w nim sły 
szeć studencki głos w nowej 
rzeczywistości z początków 
lat 80-tych, jest w gruncie

sko plenerowe „Kaszubi pod 
Wiedniem”. Wtedy też zaczy­
na się współpraca ze Stani­
sławem Miedziewskim i jego 
wyraźny wpływ na ich my­
ślenie o teatrze.. Tb olbrzymie, 
angażujące około 70 aktorów 
przedstawienie., jest już bo­
wiem oparte na obrazach z 
różnych teatrów — ulicznego, 
ludowego1, romantycznego. Je­
szcze przeważa w nim obraz, 
ale już rodzi się potrzeba się­
gania po różne, różnorodne 
środki wyrazu, potrzeba łącze 
nia w jedną, zupełnie na no 
wo stworzoną całość.

I wreszcie „Sekstet”. Rzecz 
na cześć aktorskich sekwen­
cji. Były wprawdzie i próby 
kabaretowe, obrazkT literac­
kie, ale „Sekstet” jest przed­
sięwzięciem dużym, najbar­
dziej — jak dotąd — dojrza­
łym.

Materiałem literackim „Seks 
tetu” stały się fragmenty 
wziętych ze. zbiorów prof. Le- 
wańskiego dialogów pasto­
ralnych, które opowiadają jed 
ną z najbardziej znanych w 
kręgu naszej kultury chrześci­
jańskiej historii o narodzi­
nach Chrystusa i związanych 
z tym perypetii. Ale opowieść 
o narodzinach pańskich to tyl 
ko pretekst, okazja do mówię 
nia o współczesności. Nie ma 
w nich bowiem nic z szesna- 
stowiecznego myślenia. Jest 
za to współcześnie widziany i 
rozumiany człowiek. Jego wiel 
kie marzenia i żałosny brak 
gotowości na ich spełnienie.

Jest lęk wobec spraw, które 
dają mu obietnicę odmiany, 
zbliżenia się do lepszej, pięk 
niejszej jakby formy życia. 
Jest pozorność ludzkich dzia­
łań, brak wewnętrznej tożsa­
mości, umiejętność szybkiego 
dostosowania się do sytuacji, 
nałożenia maski, przejścia w 
inną osobowość, a nawet de­
terminacja, skazanie na taką 
właśnie postać zła tego świa­
ta. Jest zresztą wiele jeszcze 
innych spraw , które widz 
otwarty, a więc taki, do któ­
rego w swym teatrze mówią, 
może odnaleźć i zamienić na 
język własnych przeżyć.

Ä' wszystko to wypowiada­
ne jest bez chełpliwej pewno 
ści własnych rac)!. Znanym 
z teatru Brechta sposobem mó 
wienia w trzeciej osobie, by­
ciem w charakterze obserwu­
jącego świadka. — Nic nie 
jest doskonałe, a więc i o 
tym świecie, jak o czymś nie­
doskonałym mówić trzeba — 
powiadają. Nie dajemy żad­
nych recept na życie, bo tako 
wych nie mamy. Stawiamy 
mu jednak diagnozę. Słowa i 
działania nie przystają zazwy 
czaj do siebie. I na tym też 
kontraście zbudowaliśmy na­
sze przedstawienie, a w nim 
obraz świata —- oczywiście nie 
zupełny i nie do końca jasny.

Czy uważamy, że nasz teatr 
jest peryferyjny? Teatr może 
być albo dobry albo zły. Albo 
może być jeszcze etatowy, ale 
taki nas nie interesuje. Insty­
tucja zabija prawdziwy teatr.

Fot Jan M&ziejuk

Te) muzyki iii# da się przelotyi m serię słów. 
Każda (próba nazwania niesie tylko część prawdy, 
bo nie oddaj* istoty tej muzyki. Lepiej zatem nie
nazywać, lepię) posłuchać I. 
własnych doznań i wzruszeń.

zanurzyć się dr świat

JOLANTA NITKOWSKA

Motna znaleźć w wielkim słowniku, co znaczy 
słowo ATMAN. Nie ma jednak takiej potrzeby... Dla 
lidera zespołu ważna jest treść sygnalizująca coś 
stałego, niezmiennego, wspólnego wszystkim lu- 
dziom -- coś jakby archetyp ludzkich przeżyć, jakby 
stała oś przebiegająca przez wszystkie kultury świa­
ta. Dostępna każdemu, zrozumiała dla wszystkich.

Historia Naturalnego Teatru 
Muzyki — ATMAN rozpoczę 
ła Się przed dziesięciu laty w 
Krakowie. Jak twierdzą człon 
kowie zespołu, każdy student 
krakowski musiał przeżyć po­
trzebę zapisania się do bar­
dzo prężnie działającego To­
warzystwa Polsko-Indyjskie­
go. Raz w tygodniu niespo­
kojne, studenckie duchy obej 
mowały w posiadanie lokal 
Towarzystwa. Odbywały się 
w nim improwizowane wie­
czory twórczości amatorskiej, 
spotkania z podróżnikami, fi­
lozofami i naukowcami hin­
duskimi. Na którymś z wie­
czorów Marek i Jacek zagra 
li po raz pierwszy. Była to 
kompilacja muzyki Wschodu 
i polskiej tradycji muzycznej. 
Coś na kształt muzyki two­
rzonej przez ludowych graj­
ków szukających upustu dla 
własnej wyobraźni. Znaleźli 
małe grono słuchaczy, ale bar 
dzo szybko okazało się, że 
dwaj studenci leśnictwa mu­
szą bronić się przed etykietką 
— „muzyka indyjska”. Trze­
ba było długiego wojażu za­
granicznego jednego z człon­
ków już czteroosobowego ze­
społu, żeby „Atman” odnalazł 
sens własnego istnienia — nie 
polegający na hinduskiej mu 

/zycznej mistyfikacji, ale na 
przejęciu sposobu myślenia 
wschodnich muzyków. Żaden 
z grających nie był muzy­
kiem. Nie skusiły ich także 
sukcesy. Muzyka miała być 
środkiem przekazującym na­
stroje grającego, wolnym od 
konwencji i schematów narzu 
conych wykształceniem muzycz 
nym. Stała się rozmową muzy 
ka z instrumentem, szuka­
niem harmonii człowieka i 
dźwięku.

Zmieniały się afisze zespołu. 
Raz pisano na nich, że jest to 
prosta muzyka inspirowana 
tradycjami Wschodu, innym 
razem, iż w melodyce odzy­
wają się trawy, deszcze, zio­
ła... Wreszcie, po kilku latach

pojawiła się nazwa — Natu­
ralny Teatr Muzyki. Wydówa 
ła się ona uczciwa członkom 
zespołu — żaden z nich nie 
był przecież wykształconym 
muzykiem. Chodziło im bo­
wiem o muzyczne misterium, 
a nie o profesjonalne koncer­
towanie. Zawiedziona bywała 
publiczność, która spodziewa­
ła się aktorstwa a nie impro­
wizowanej na różnych instru­
mentach muzyki. Zdarzało się, 
że dyskusje po koncertach 
trwały dłużej, niż muzyka... 
Nie wszyscy chcieli się zgo­
dzić z argumentami czwórki 
grającej z potrzeby serca. Trud 
no było wierzyć, że to nie po 
za. Najbardziej dokuczliwi by 
li zawodowi muzycy. Kiedy 
z „Atmanem” związała się za 
wodowa skrzypaczka — asy­
stentka Kaji Daiiczowskiej a- 
taki ustały. Osłaniała ona ko 
lęgów własnym przygotowa­
niem muzycznym. Jej też za­
wdzięczali ogromną pomoc w 
kształtowaniu własnego stylu

gry. Wtedy zrozumieli, że nic 
wystarczy założyć turban, że­
by oddać prawdę o muzyce 
Wschodu.

— Od własnych korzeni, od 
tradycji własnego kraju, nie 
można się uwolnić — twier­
dzą dziś z całym przekona­
niem. Odcięcie oznacza śmierć. 
Muzycy rockowi często tę tra 
dycję odrzucają. Są to jed­
nak zdarzenia krótkotrwałe, 
szybko znikają, bo brakuje im 
ciągłości. W każdej dziedzi­
nie twórczości ważne to, 
gdzie się jest, kim się jest, co 
ma się do powiedzenia innym, 
co się robi? Nie można się dać 
porwać modzie, bo wtedy sztu 
ka jest fałszywa — na pokaz. 
Nam przez lata przyświecała 
stara myśl hinduska: „Lepiej 
wydać z siebie kilka prawdzi 
wych dźwięków wynikających 
z przeżycia, niż być fałszy­
wym odtwórcą pięknej rap­
sodii”.

Przed czterema laty założy 
ciel zespołu został adiunktem

w jednym z nadleśnictw i 
jewództwa słupskiego. Ko) 
dzy rozsypali się po kra; 
ale zespół nadal tworzy] 
dwóch leśników, nauczyc: 
przedmiotów technicznych 
student leśnictwa. Znaczną 
lę w utrzymaniu zespołu pr 
życiu odegrał mądry mec 
nas — dyrektor Miejskie) 
Ośrodka Kultury w Słupsl 
Stanisław Turczyk. Docer 
sens istnienia tak nietypowi 
go tworu jakim był „Atman 
Zaakceptowano w MOK-u rr 
zykę grupy, stworzono ware 
ki do prób i okazjonalny* 
koncertów.

Zastanawiałam się nad tyr 
po co tym kilku ludziom : 
spół, skoro mieszkają na o< 
ległych krańcach Polski, pi 
cują na odpowiedzialnych s 
nowiskach, pozakładali rodź 
ny?... Odpowiedzią była op 
wieść o wędrówkach każde) 
z muzyków amatorów na sp 
kania z przyjaciółmi. W pr: 
pełnionych pociągach, z plei
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Przykucnąć „Być człowiekiem, prawdzi- 
wyrn człowiekiem, to pozostać 
zawsze do pewnego stopnia 
dzieckiem ”

Jean Chateau

Töwarzyatwo Świadomego 
Macierzyństwa, poradnie „K", 
tysiące książek, broszur, od­
czytów, nawet dopuszczająca 
usuwanie ciąży ustawa, by 
nie było dzieci niechcianych.

Doktoraty, sesje, seminaria, 
poradnie, telefony, zaufania 
i znów setki publikacji, by 
pucowane od spodu garnki i 
odkurzane do ostatniego pył 
ka dywany nie przysłoniły ro 
snącej obok małej kilku lub 
kilkunastoletniej samotności.

Jeszcze na początku sporo 
mierzonej wagi i centymetrem \ 
troskliwości. Jeszcze dumna 
świadomość macierzyństwa, 
ojcostwa i wspólne budowa­
nie z całego zamętu dźwię­
ków i sygnałów systemu mo­
wy ludzkiej, który stara się 
zamknąć w nazwach całą tę 
dziwną i obcą rzeczywistość. 
Bo jest słowo na mama i ta­
ta, jest na chodź, dotknij, 
przytul... bądź.

Ale kończy się to już czę­
sto w momencie, gdy rodzi­
cielska „serdeczność” postana 
wia wyciągnąć z poziomko­
wych rozłogów dzieciństwa, 
o których tak tęsknie śpie­
wali niegdyś Beatlesi.

— Czego buczysz? <— Ma­
mo, Bartek zabrał mi w 
przedszkolu moją ikolejkę. — 
To nie mogłeś mu przyłożyć? 
— Ale mamo... — Nie zawra 
caj mi głowy* Ja się za cie­
bie bić nie będę.

Kiedyś w czasie pobytu w 
słupskiej Poradni Wychowaw 
czo-Zawodowej zapytałam spe 
cjalistów co jest największym 
wychowawczym błędem rodzi 
ców. Odpowiedzieli mi wów­
czas, że wyłączne stawianie 
wymagań.

— Czy nie mówiłam ci ty 
kretynie, że małe „d” pisze 
się inaczej, niż duże! Boże! 
Czemuś mnie pokarał takim 
matołem.' — rozpacza matka, 
której przyszło wtajemniczać 
swoje dziecko w symbolikę 
pierwszej,, najmądrzejszej ksią 
żki tego świata, elementarza, 
a która nie umie sprostać tej 
potrzebie, bo nie potrafi juź 
przykucnąć.

— Czy jest jakaś jedm

wspólna rada dla wszystkich 
rodziców, zapytałam kiedyś 
panią mgr. Kowieską, słup­
skiego psychologa, w czasie 
prowadzonego z nią wywiadu.
— Jest, odpowiedziała mi 
wówczas — rosnąć razem z 
dzieckiem.

— Mamo, czy Leoncio bę­
dzie mężem Isaury — pyta 
chcący sobie pogadać pięciolet 
ni brzdąc. — Coś ty synku! 
On by chciał ją tylko wyko­
rzystać — odpowiada matka, 
inicjując w chłopcu świat, z 
którego coraz szybciej ucieka 
ją iskierki z popielnika oraz 
psotki i śmieszki nä badylu. 
Już na początku stulecia, 
szwajcarski psycholog i peda 
gog, Edward Claparede propo 
nował wychowanie oparte na 
naturalnym procesie rozwoju 
dziecka. „Modny” w latach 
międzywojennych międzynaro­
dowy ruch pedagogiczny pod 
nazwą „Nowe wychowanie” 
eksponował rolę aktywności 
artystycznej, rolę twórczej 
ekspresji głosząc, że w dziec 
ku jest naturalna skłonność 
do tworzenia, którą należy 
podtrzymywać, bowiem wypo 
wiada ona jego wyobrażenia 
i marzenia. „Sztuka *— pisał 
angielski krytyk i poeta, Her 
bert Head — jest szansą oca­
lenia człowieka w świecie 
alienacji, technokracji i kon­
sumpcji, w epoce, która w 
teorii głosi ideały, a w prak 
tyce stosuje okrucieństwo”.

W jednej ze słupskich szkół, 
na zadane w wypracowaniu 
pytanie czego nie potrafią do 
rośli, 11-letni Darek napisał: 
Dorośli nie potrafią naprawdę 
latać. Może czytał właśnie 
„Piotrusia Pana” i odpowie­
dział tak jak Wendy swojej 
małej córeczce, ale matka nie 
miała czasu, by go o to za­
pytać. Musiała bowiem zeszy­
tem w którym chłopiec napi­
sał to zdanie, zupełnie dosłow 
nie wybijać mu z głowy bzdu 
ry i lekceważenie szkolnych 
obowiązków.

Do poradni w Słupsku przy 
szła matka siedemnastoletniej 
Beaty. Przyszła ze skargą i 

\ prośbą o pomoc w załatwię-
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niu problemów z nieposłusz­
ną, obcą dziś córką. Przyszła 
zresztą, bo jej kazano, gdy 
Beata znów uciekła z domu. 
Jej głównym argumentem sta 
ła się przeszłość, w której 
Beata była posłuszna, kocha­
na i płakała przy czytaniu 
„Nędzników”, za co otrzymy­
wała efektowną, butikową 
„oprawę” dla swej wrażliwej 
duszy. Ale matka nie umiała 
jednak rozpoznać wśród roz­
łożonych przez psychologa 
kartek pisma córki. Pewnie 
więc nigdy się nie dowie, któ 
ry z wierszy Małgorzaty Hil- 
lar przepisała sobie ta nie­
znośna dziewczyna.

Do umieszczonej w jednej 
z klas słupskiego ogólniaka 
skrzynki zaufania ktoś wrzu­
cił odpowiedź na zadane wcze 
śniej pytanie: co sądzisz o
szkole i rodzicach. Było na 
niej jedno zdanie — sądzę, że

to jedna sitwa.
— Dzieci, co jest w życiu 

najważniejsze — pytam gru­
pę przedszkolaków. — Duży 
odpowiada mi jeden z nich. 
— Dlaczego? — Bo duży mo 
że zbić, nakrzyczeć albo coś 
kupić — dodaje piegus, który 
widać nieraz już odczuł, że o 
jego mieć — nie mieć — źle 
dobrze decyduje coś, co jest 
wyżej, ponad nim, ale tak zu 
pełnie dosłownie.

Może nawet czujemy cza­
sem — jak to napisał Kor­
czak — „ciężkość interesow­
nych ruchów i skąpstwo po- 
strzegań i odczuwań”. Może 
przeszkadza nam to, że nie 
umiemy już ronić bez powo­
du naszej dorosłej radości, bo 
uciekają ważne kwadranse i 
lata, bo musimy harować dla 
rodziny. Gromadzić dla ro­
dziny. Zdobyć dla rodziny. 
Właśnie! Dla rodziny?

Ostatnio, na łamach kwiet­
niowego numeru miesięczni­
ka „Rodzina i szkoła”, opubli 
kowano wyniki badań ankie­
towych nad preferencją war­
tości moralnych u czterech po 
koleń współczesnych Pola­
ków. Wśród badanych znaleź­
li się również uczniowie śred­
nich i podstawowych szkół, 
którzy mając do wyboru war 
tość rodziny, wygody życia, 
oszczędzania, aktywności spo­
łecznej etc. pierwszą z wyżej 
wymienionych stawiali dopie­
ro na miejscu trzecim —- w 
przypadku uczniów szkół śred 
nich i piątym — szkół pod­
stawowych. Wolą jednak bar­
dziej wygodne życie i oszczę­
dzanie, niż rodzinę, do której 
uczuć jakoś nie dało się wys 
sać z mlekiem matki. A obca 
łowywanie i odbębnianie Dzie 
sięciu Przykazań jakoś ich z 
rodziną nie wiąże. Na lek­

cjach rysunków, w bialogärdz 
kiej szkole, dzieci malują swo 
je marzenia o wakacjach. 
„Rozsiadają się" więc na kart 
kach góry, jeziora, las, na­
wet księżycowe ludziki i ra 
kiety, bo dziś jeśli się lata, 
to tylko dosłownie. Ale jest 
też rysunek, w którym beto 
nowe osiedle stanowi wyraź­
ny dowód dziecięcego realiz­
mu. Mama musi w tym roku 
zrobić prawo jazdy, a to ko 
sztuje, więc nigdzie nie wyją 
dą. A co gorsza, niczym tego 
betonu z zajętą prawem jaz­
dy mamą i samochodem ta­
tą, nić przyozdobią.

Kiedy po II wojnie świato 
wej pojawiły się pierwsze re 
fleksje estetyczne nad histo­
rią i teorią literatury dla dzie 
ci, odżyły dawne — jeszcze 
romantyczne — anologie mię­
dzy dzieckiem a poetą — dwie 
ma będącymi w wyraźnej opo 
zycji wobec logicznych, roz­
ważnych, autorytatywnych do 
rosłych — istotami. Analogie 
między ich wspólnym widze­
niem świata, w którym — 
jak powiedział francuski poe 
ta — „każdą myśl, każde sio 
wo, rodzi się w otoku bieli”- 

— Mamo co to jest czas?
— Czas to godziny, synku. —- 
Godziny to godziny, a ja py 
tam co to jest, co to jest czas.
— Daj mi święty spokój. My 
ślisz, że nie mam nic innego 
na głowie? —- Myślę, że masz 
na głowie włosy. A mamo, czy 
jest jeszcze inny spokój niż 
święty?

„Et in Arkadia ego , 1 ty 
w Arkadii — jeden z pięk­
niejszych esejów Ryszarda 
Przybylskiego o ludzkiej tę­
sknocie za Arkadią, Wyspa­
mi Szczęśliwymi, ogrodem w 
Edenie. Za życiem bez cier­
pień i w harmonii. Za miej­
scem, którego nikomu nie 
udało się jeszcze odnaleźć. Od 
wieków — pisze w nim Przy 
bvlski — historia ludzkości i 
historia każdego pojedynczego 
życia karmiła się tym okupio 
nym nawet ceną naiwności 
„pięknym" kłamstwem. Wy­
myślonym ponoć ze współczu­
cia dla człowieka. Kłamst­
wem, które dziś już chyba nie 
istnieje, bo i w kulturze i w 
naszym DOROSŁYM życiu zo 
stało zgładzone, bo jak napi­
sał Maliarme ambrozja była 
zatruta, a człowiek wiózł na 
Wyspy Szczęśliwe armaty.

Pewnie więc dlatego iak 
płakał Piotruś Pan, gdy oka­
zało się, źe jego przyjaciółka 
Wendy jest już dorosła, „a 
ten człowiek ź brodą nie zna­
jący ani jednej bajki, którą 
mógłby opowiedzieć swoim 
dzieciom, był kiedyś Jan­
kiem”. /

ANNA RACZYŃSKA 

Fot. Jan Maziejuk

tern niedzielne koncertowa­
nie, które stało się receptą 

'ma życie w dzisiejszej, trud­
nej rzeczywistości. Buntem 
przeciw bierności innych.

— Jesteśmy młodymi Pola 
kami, w kraju, który sta! się 
nagle końcem Europy. Najłat 
wiej byłoby stąd uciec, jak 
to zrobiło wielu naszych ró­
wieśników. Wybraliśmy inną 
drogę. Nie będziemy odrywać 
się od własnych korzeni, pró 
bu je my działać konstruktyw­
nie. Buntujemy się przeciw 
nieprawdziwym kontaktom 
między ludźmi, wrogości i 
nieżyczliwości. Przez tyle lat 
jesteśmy razem, to dowód, źe 
mamy do tej rzeczywistości 
nas otaczającej własny „in­
teres”. Nie narzekamy, ale 
zaczynamy ją naprawiać. Od 
siebie zaczynamy. Mała grup 
ka ludzi tworzących z potrze 
by serca jest sposobem na 
istnienie w dzisiejszej rzeczy­
wistości, bez kompleksów i 
załamy wania -rąk. Jsi to moż 
Uwe do osiągnięcia dzięki włąs 
nej aktywności i pracy.

„Atman” nie zarabia na 
koncertach, nie zabiega o na 
grania radiowe. Członkowie 
zespołu skrupulatnie chronią 
sferę prywatności, którą jest 
dla nich własna muzyka. Nie 
szukają rozgłosu ani popular­
ności. Ze zgromadzonego in­
strumentarium „Atmanu” moż 
na by stworzyć małe muze­
um. W wiejskim mieszkaniu 
lidera znajdują się 150-letnie 
rzeszowskie cymbały ludowe, 
tabla — zestaw typowych in 
dyjsfcićh instrumentów perku 
syjnych, gitary akustyczne ze 
specjalnym strojem, ligawy 
— długie trąby pasterskie, fle 
ty azjatyckie, dagmaru— kul 
towe bębenki tybetańskie, 
drewniane dzwonki o dwóch 
sercach używane w świąty­
niach lamaickich. Grać można 
na wszystkim: od misy do 
smażenia konfitur wyciągnię­
tej z babcinej spiżarni &o ma 
leńkie czynele, pełniące naj­

częściej funkcje ozdobne. Po 
szukiwanie efektów akustycz­
nych, ciągła pogoń za „dzwię 
kiem odpowiednim” do prze 
życia muzyki przyczyniły się 
do tego, że członkowie zespo­
łu sami zaczęli produkować 
instrumenty.

— Nie sztuka kupić instru­
ment za kilkaset tysięcy zło­
tych — powiadają. — Sztuka 
na tyle poznać jego struktu­
rę, by go samemu stworzyć.

Inżynier leśnik znalazł po­
mocnika w wiejskim samou­
ku. Dzięki współpracy tych 
dwóch ludzi, ciekawych świa 
ta dźwięków powstała niedaw 
no harfa chińska zrekonstru­
owana na podstawie fotogra­
fii wykonanych przez Korean 
czyka. Konar włoskiego orze­
cha stanowi ramę, detale wy 
konano z akacji. Reszta jest 
tajemnicą lutników-amator ów. 
Jak zagra leśna harfa jeszcze 
nie wiadomo, bo obaj twórcy 
uznali, że od czasu jej zrobię 
nia do chwili kiedy znajdzie 
się w ręku muzyka musi być 
okres budzenia instrumentu 
do życia. To sprawa mistycz­
na, więc nie podejmuję się 
jej opisywać.

Jaka będzie przyszłość ze­
społu „Atman”? Już wiadomo, 
że nie będzie sobie torował 
drogi na żaden z festiwali. 
Cztery lata nie spowodowały 
rozsypania zespołu, mimo od­
ległości dzielącej członków. 
Pozostali grupką ludzi, dla 
których tworzenie muzyki jest 
bardzo ważne w życiu skru­
pulatnie dzielonym na poważ 
ny krąg spraw zawodowych i 
odrębny, trochę mistycznie 
widziany świat prywatnych 
ludzkich doznań. Ponieważ o- 
powieść o zespole „Atman” do 
tyczyła prywatnej sfery ref­
leksji i dążeń, nie zaspokoję 
ciekawości Czytelników, poz­
walając muzykom pozostać 
nie do końca poznanymi, tak 
jak ich muzyka, której jednak 
posłuchać warto.

JOLANTA NITKOWSKA

Nie ciągnąć 
za włosy

Jak to się dzieje, że w czasach, gdy krytycy filmowi do­
wodzą, iż mamy dziś do czynienia z nową widownią, zło­
żoną z ludzi znających kino, nakręca się około 2,5 kilo­
metra taśmy wypełniając ją treścią wątpliwej wartości. 
Nie wierzę bowiem, by poza grupką, sądząc z zachowania 
niezbyt rozgarniętych młodych ludzi, (a ci nie przychodzą 
do kina dla filmu), ktokolwiek wyszedł z seansu, na którym 
byłam, przynajmniej z poczuciem jakoś wypełnionego czasu. 
A widownia była liczna. Większość, pewnie jak i ja, na­
brała się na radiową reklamę i efekt paru nieźle zrobio­
nych fotosów, by potem, z przekonaniem, że jest się świad­
kiem byle czego, starać się wytrwać do końca.

W zasadzie ostatni film Ryszarda Rydzewskiego „Alaba 
ma”, dotyka spraw istotnych — miłości, przyjaźni, lojal­
ności, odpowiedzialności za siebie, innych. Obraca się też 
w kręgu ludzi bardzo dziś społecznie nas interesujących, 
w kręgu ludzi młodych. Wygląda jednak na to, że reżyser 
ciągnie problemy za włosy i co bardzo dziwi fabrykuje 
sobie modelowe, wydumane sytuacje, bo zwykłego życiowe­
go prawdopodobieństwa, poza drobnymi realiami (typu: 
brak mieszkań) jest w filmie niewiele.

Rozumiem miłość, która jako stan „niepoczytalności” by­
wa ślepa. Wiem, że matki miewają kłopoty ze swoimi cór­
kami i odwrotnie. Osłuchałam się też z problemem narko­
manii i uważam te sprawy za godne największej uwagi. 
Tylko, że w „Alabamie” wszystkie one uległy dziwnemu 
wymieszaniu i — w swej psychologicznej motywacji 
spłyceniu. A film przecież, co już zostało dawno powiedzia­
ne ma być sztuką, nie zaś rejestrem spraw istniejących.

Rzecz dzieje się w środowisku studenckim^ konkretnie w 
gronie słuchaczy III roku medycyny, choA równie dobrze 
mogłaby się dziać w każdym innym, jako że o samych 
studentach dowiadujemy się niewiele. Może tylko to, że 
mają .mniej kłopotów z załatwieniem potrzebnego zaświad­

czenia lekarskiego i — w przypadku braku gotówki —• lep­
szą okazję, by ją zdobyć, choćby przez kradzież dolarowe­
go leku. Poza tym nic więcej, bo kogoś takiego jak Piotr, 
kogoś kto oszukuje zakochaną w sobie dziewczynę, taką 
szpanerską, wyrachowaną zimną Annę, cyniczną Magdę, 
która zachodzi w ciążę po to, by zdobyć mieszkanie i bez 
żenady mówi, że jej się ono należy, ponieważ jest młoda, 
można spotkać wszędzie.

Wprawdzie współautor scenariusza i reżyser filmu zara­
zem powiada, że chciał pokazać jak życie wypełnia się co­
raz bardziej dwuznacznymi postaciami, jak mnóstwo ludzi 
nie widzi w sobie zła, jak »dewaluowały się nam pojęcia 
przyjaźni, miłości, wartości, zmieniły opinie o moralności 
i jak w tym świecie wrażliwy człowiek staje się nagle bez­
bronny i stacza z przyczyn, które są niejako poza nim. 
Twierdzi, ,iż nie może zrozumieć jak to się dzieje, że ludzie 
inteligentni , pełni inicjatywy nagle sięgają po narkotyk i 
zaczyna się obumieranie woli. Tylko czy po to, by rozwa­
żać z widzem tak ważkie problemy należy wymyślać han­
dlarzy narkotyków i niesamowite sytuacje, w których się 
oni nagle pojawiają, by w odpowiednim momencie podsu­
nąć oszukanej dziewczynie lek na zbyt dobrą pamięć? Trze­
ba pokazywać wyłącznie wyzbytych jakiejkolwiek etyki cy­
ników i tylko tę jedną wrażliwą, ale jakże bezwolną, sła­
ną Bożenę? Mam zresztą poważne wątpliwości czy w isto­
cie taka ona właśnie była, czy o wiele głębiej niż inni 
przeżywała sprawy świata i ludzi Owszem, jest Piotrowi 
wierna, bardzo wobec niego lojalna, nie utożsamia miłości 
z seksem wyłącznie, i ma jeszcze kłopoty, żeby z pełnym 
spokojem zrobić sekcję zwłok, co ją raczej jako przyszłą 
lekarkę kompromituje miast dowartościowywać. Ale do te­
go się jeij wrażliwość zawęża. Kiedy bowiem Piotr nakła­
nia ją do sądowego „rozliczenia” się z rodzicami, po pew­
nych wahaniach zgadza się na wszystko i w sali rozpraw 
domaga się od rodziców alimentów. Też w końcu w myśl 
zasady „wziąć, ale nie dać”. Przyznam zresztą, że Bożena 
była przede wszystkim żałosna, nie zaś uduchowiona. Nie 
miała w sobie niczego, co by ją od wewnątrz rozświetla­
ło, sprawiało, że urzekałaby swą innością, skoro już ją do 
roli innej, wewnętrznie bogatszej, reżyser filmu przeznaczył. 
Chodziła ciągle nadąsana i smutna, jak nie przymierzając 
szesnastolatka, nie zaś prawie dwudziestodwuletnia kobieta. 
Rozgrywała swoje życiowe sprawy też jak smarkula, a to 
co było w jej miłości do Piotra najważniejsze, uogólnia 
obrazowy motyw filmu — wspomnienie intymnej sytuacji 
na plaży. Też wątpliwy dowód nadwrażliwości.

Ale cóż — audiatur et altera pars, czyli trzeba wysłu­
chać i drugiej strony, co też uczciwie uczyniłam, nie tra­
cąc jednak przekonania, że choć Rydzewski „bierze się” za 
filmy o młodych, tak naprawdę ohyba ich w ogóle nie 
zna, skoro produkuje fałszywe dramaty i to przy sporej 
liczbie prawdziwych.

Przypuszczam, że reżyser chciał widza poruszyć, oburzyć, 
ale w gruncie rzeczy powiedział mu, że ten kto nie potra­
fi wejść w cwaniadki obieg, do normalnego życia się nie 
nadaje. Szukam więc adresata tego filmu, bo w młodych 
inteligentnych ludziach zupełnie go nie widzę, (racz)
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RECENZJA
wódkę. Potem nie tylko widy 
Wałem go podczas marzeń sep, 
nych, ale w dzień na jawie. 
Raptem siadał przed mym 
biurkiem z ową historyczną 
troską, nic nie mówił, tylko 
patrzył z wyrzutem. Albo na 
różnych nasiadówkach twarz 
prowadzącego zebranie lub 
którego z mówców nagle pr?y 
bierała jego rysy. I nie tylko 
błazeńskie, lecz skrzywione w 
bolesnym i tragicznym skur­
czu... Po powrocie do Człapo 
wa Błazen przestał mnie na­
wiedzać w snach i na jawie*’. 
Można to odczytać w sposób 
następujący: Błazen nie po­
trzebował już nawiedzać bo­
hatera powieści, bowiem 
wszystko, co tego ostatniego 
otaczało, było już jego dzie­
łem. Wacek W. po powrocie 
więc do swego miasteczka u- 
siłuje ubrać strój błazeński, w 
tym wypadku może nie bła­
zeński, a wdziać swoisty ko­
stium (dyskretnego prześmiew 
cy z otaczającej go rzeczywi­
stości, przewrotnie nabierać 
ludzi, gdy poważnym przemó­
wieniem lub dostojnym ge­
stem przekonuje ich do spraw 
błahych. I sztuczka’ się udaje. 
Wacek W. potrafi nawet mar 
szowi do sklepu rybnego po 
pół śledzia nadać wielką ideę, 
marsz ten staje się więc pa­
tetyczny i wzniosły, jakby 
chodziło w nim o sprawę naj 
wyższej wagi. Od takich sy­
tuacji — parodii aż się roi 
w powieści. Są one jednak 
tak przedstawione, iż nie ma 
ją nic z zamierzonej konstruk 
cji satyry. Świadczy to o do 
brym jak na debiutanta opa­
nowaniu warsztatu pisarskie­
go — co już zapowiada w

autorze rasowego pisarza. Do 
datkową zaletą tej powieści 
jest potoczysta narracja, zin­
dywidualizowanie języka i po 
staći psychologicznych. Do o- 
pisywanych i przedstawia­
nych postaci autor potrafi za 
chować dystans - a co naj­
ważniejsze, nie ma w książce 
schematycznego podziału na 
postacie pozytywne i nega­
tywne. Autor zdawałoby się 
chce powiedzieć: Bzdurą jest 
dzielenie ludzi na bezwzględ­
nie dobrych i złych, na głu­
pich i mądrych, bowiem rzecz 
w mechanizmach i w stopniu, 
w jakim tym mechanizmom 
podlegamy; a przecież podle­
gamy tym mechanizmom w 
większym czy mniejszym stop 
niu wszyscy, bowiem zostały 
one stworzone w imię fikcji, 
która nam odpowiada, która 
zawsze w pewnym stopniu za 
Wiera coś z naszych poboż­
nych życzeń, a którymi, jak 
wiadomo, jest piekło wybru­
kowane. To nam chce powie 
dzieć autor. „Taniec błaznów” 
jest więc demaskacją procesu, 
który powoduje, iż w czy­
stą fikcję zaczynamy wie­
rzyć jak w najprawdziwszą 
rzeczywistość. Autor powieś­
ci będąc okrutnym do wspom 
nianych mechanizmów, bo­
haterów swoich traktuje z du 
żą dozą ciepłej ironii. W jego 
ukazywaniu ludzi jest jakby 
gogolowska mądrość, która 
wykłada się w jednym zawo 
łaniu: „Z czego się śmiejecie? 
Z siebie się śmiejecie!**.

Na zakończenie tego omó­
wienia nie mogę nie zacyto­
wać fragmentu opinii znane­
go krytyka Henryka Berezy, 
zamieszczonej w miesięczniku

niami; „Taniec błaznów” urny 
ka takiemu streszczeniu. Sy­
tuacje tu opisane nie układa­
ją się bowiem w jeden dra­
maturgiczny ciąg, są poszarpa 
ne, zwichrzone —- podobnie 
jak nasze codzienne życie. 
Punkt uiyjścia powieści jest 
bardzo prościutki. Pewnego 
dnia bohater książki Wacek 
W., urzędnik którejś tam ka­
tegorii w miejscowym ratu­
szu, buntuje się przeciw 
bzdurnej instrukcji, którą 
przysłała wyższa instancja. W 
ratuszu nikt jego buntu nie 
rozumie (bzdurne instrukcje 
dla jednych są przecież nor­
malką, innych już od dawna 
nie rażą!), więc postanawia z 
interwencją w sprawie in­
strukcji udać się do samego 
ministra. W stolicy jednak, 
oczekując na przyjęcie u mi­
nistry, spotyka grupę mło­
dych ludzi tworzących zespół 
amatorski... i z nimi zostaje. 
W powieści nie ma o tym nr,o 
wy, można jednak przypusz­
czać, iż nagle bohater zwątpił 
w skuteczność swojej inter­
wencji, uznał, że w tym zu- 
rżędniczałym świecie najpraw 
dziwsi, nawet w swojej nie­
prawdziwości, są ci młodzi 
aktorzy-amatórzy. Właśnie 
przy nich następuje nawiedze 
nie bohatera przez Błazna, 
który towarzyszy mu przez 
całe życie. Oto cytat: „Oto
tamtej spóźnionej wiosny pra 
wie w każdą noc śnił mi się 
nasz narodowy Błazen. Ten, 
który wyrósł w tradycji na 
wielkiego męża. I nie były to 
jedynie wizje z dawnych wie 
ków, ale zjawiał się w mym 
biurze, jeździł ze mną auto­
busem, chodził na brydża, pił
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„Twórczość”, w rubryce „Czy 
tane w maszynopisie”, o na­
stępnej, jeszcze nie wydanej 
powieści Żelaznego „Kapelusz 
sołtysa”. Uwagi Berezy o ko­
lejnej powieści można bo­
wiem z powodzeniem odnieść 
również do powieści debiutan 
ckiej „Taniec błamów” tego 
autora, zwłaszcza do jej war 
stwy językowej.

„U Jerzego Żelaznego nie 
jest to jednak — jak u Red- 
lińskiego — frazes jednorod­
ny, lecz — najlepiej powie­
dzieć — frazes spiętrzony, 
skumulowany, może nawet 
frazes absolutny. Frazesem 
stało się — zgodnie z genial­
ną myślą Lecą — każde sło­
wo, słowo poetyckie, filozo­
ficzne, naukowe, żumalistycz 
ne, nawet słowo kolokwialne.

Heterogeniczny frazes — te 
go Lec nie przewidział — nie 
został pozbawiony mocy krea 
cyjnej, stwarza on całą rzeczy 
wistość wsi Spokojna, jej 
mieszkańców, ich obyczaje, 
ich modus vivendi. Z rzeczy- 
wistościami, które tworzy fra 
zes jesteśmy obyci nawet bez 
pośrednictwa literatury, rze­
czywistości literackiej coraz 
trudniej konkurować z rzeczy 
wistościami tzw. życia, rzeczy 
wistość wsi Spokojna także 
nie musiałaby być dość atrak 
cyjna pod względem śmiesz­
ności, gdyby nie to, że świa­
domość heterogeniczności fra 
Zesu, który ją tworzy, umożli 
wia zabawę językowym ksztal 
tern większości zdań narracji**.

CZESŁAW KURIATA

JERZY ZELAZNY „Taniec 
błaznów” — Wydawnictwo
„Iskry”.

Frazesologia 
codziennej fikcji
„...dążyć trzeba do tego, aby w Polakach obudziła się 
świadomość nierealności tej fikcji, jaką żyją...”

Takim mottem z Witolda 
Gombrowicza opatrzył Jerzy 
Zelazny swoją powieść „Ta­
niec błaznów”, która otrzyma 
ła trzecią nagrodę w ogólno­
polskim konkursie na debiut 
prozatorski. I trzeba już na 
wstępie powiedzieć o tym, iż 
w powieści tej jest to jedyna 
wypowiedź wprost, bez styli­
zacji. Swoją powieść napisał 
bowiem Żelazny od początku 
do końca w określonej kon­
wencji, w efekcie tego utwór 
jego jest po trosze pastiszem, 
po trosze groteską, w jakiejś 
mierze satyrą. Jest to pastisz 
nie tyle jakichś konkretnych 
utworów literackich, lecz na­
szego codziennego życia, na­
szej polskiej — a może nie 
tylko polskiej — mentalności, 
przyzwyczajeń, relacji między­
ludzkich, sposobu bycia.

Aspekt groteski w tej powie 
ci to żywcem przeniesiony p 
te tyczny, wzniosły język u 
rzędniczych przemówień, kt 
rym bohaterowie najczęście 
opowiadają o sprawach bła 
hych, imponderabiliach, nat 
miast satyra w tej powieść 
nie jest wprost, wytwarzaj 
ją sytuacje, potęgują pozor; 
działania, które są efekter 
wszechpotężnej frazeologii 
W powieści Żelaznego „Ta 
nieć błaznów" nie ma ani e 
zotycznych, ani sensacyjnyc 
wątków, wszędzie czai się k 
rykaturalna dostojność urzę 
du usiłującego zapanowa 
nad człowiekiem pojedynczyrr 
nad grupą ludzi, nad miesz 
kańcami miasteczka o wymcn 
nej nazwie Człapowo.

Są powieści, których fabuł 
daje się streścić kilkoma zd

PRZEZ trzy dni w-Słup 
sku było inaczej niż 
zwykle. To znaczy ~ 
też świątecznie, ale świąt ty­

le się sypie ostatnio, że nie 
wiadomo kiedy się jedne koń 
czą, a drugie zaczynają. 
Młodzież (a prym wiodła giru 
pa studencka) zaproponowa­
ła mieszkańcom po prostu 
dobrą zabawę, na wszelki 
wypadek adresując do PT 
Publiczności prośbę by wszyst 
ko w tym czasie traktować 
z przymrużeniem oka. Było 
więc uroczyste przekazanie klu 
czy przez prezydenta miasta 
— przedstawicielowi NOWEJ 
GRUPY OBEJMUJĄCEJ WŁA 
DZĘ, happening na jednej z 
ulic, szarganie świętości (ja­
ko to: mycie pomnika Henry­
ka Sienkiewicza, zbieranie dat 
kóiw na wyzwolenie Isaury), 
wiele sympatycznych momen­
tów, które mogły, nawet przy^ 
niewielkim wysiłku skłonić^ 
ludzi do śmiechu. Według obli 
czeń uczonych w piśmie — do 
wywołania grymasu niezado­
wolenia na twarzy trzeba zmo 
bilizować sześćdziesiąt kilka 
mięśni. Do uśmiechu — oko­
ło czterdziestu. Mniejszym wy 
si likiem zatem osiągnąć można 
niewyobrażalne zyski. Pogod­
ni przecież żyją dłużej i sym 
patyczniej, co polecamy wszyst 
kim naszym Czytelnikom — 
na tę i podobne okazje, i na 
co dzień, z gratulacjami dla 
studenckiej hraci i reszty mło, 
dzieży, która zorganizowała i 
przygotowała te kilka dni 
zabawy.

Zdjęcia JANA MAZIEJUKA
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„Pol-Scan”-dal!
_____________ _ c.d. ze str. 1

Kolejne nadzieje, a później 
i rozczarowania, nie ominęły 
także działu chemicznego fir 
my, który rozwinął produkcję 
fart) i lakierów.

— Całe to przedsięwzięcie 
przypomina porywanie się z 
motyką na słońce — wyjaśnia 
Czesław Szwedko, do niedaw 
na kierownik działu. — Prak 
tycznie tnie było żadnych wa 
runków uruchomienia produk 
cji. Żeby produkować — trze» 
ba przede wszystkim mieć u- 
rządzenia, przystosowane po­
mieszczenia i surowiec odpo­
wiedniej jakości. Aby tb wszy 
stko osiągnąć trzeba zainwe­
stować. Samymi chęciami bo­
wiem nie da się kurnika prze 
kształcić w wytwórnię. Chy­
ba, że liczy się na cud...

O tym, na ile stwierdzenie 
to jest prawdziwe, miałem o- 
każję przekonać się na miej­
scu, w Szczeglinie. Dział che 
mierny zajmuje dwa dawne 
kurniki. Cała produkcja ooby 
wa się jednak tylko w jednym 
niewielkim prowizorycznym 
pomieszczeniu. Reszta to prak 
tycznie składowisko beczek i 
starych opon samochodowych. 
,jPark maszynowy” stanowią 
trzy kadzie podgrzewane e- 
lektrycznie. I to »wszystko... Aż 
trudno uzmysłowić sobie, że 
w tych warunkach wytwarza 
ny jest m. in. 'wyrób o nazwie 
„Auito Antikor” czyli farlba 
antykorozyjna do» zabezpiecza 
nia podwozi. Na etykiecie wy 
bito nawet informację, że śro

dek stosowany jest przez fir­
mę „Volvo”. Robi się go prze 
cięż z surowców importowa­
nych. I właśnie kiedy rozma 
wiamy o surowcach s,prawa 
nabiera zupełnie innego wy­
miaru. Trudno po prostu oipi 
sać zawartość beczek z nalep 
kami „Body. Coarting” (surow 
ca do produkcji). Brudna, cu­
chnąca maź, niekiedy zbrylo­
na i na dodatek w każdej 
beczce inna. W niektórych ja 
kies resztki gumy, liście, a 
nawet blachy. Jednym sło­
wem — śmietnik...

— Czasami zdarza nam się 
znaleźć wewnątrz stare, po­
gięte wiadra — dopowiada 
Czesław Szwedko. — Po pro­
stu strach otwierać... A pro­
dukcja wygląda w ten sposób, 
że wybiera się te beczki, kito 
rych zawartość na pierwszy 
rzut oka rokuje jakieś nadzje 
je na przeróbkę... No i pod­
grzewa się to wszystko, roz­
cieńcza benzyną i rozlewa do 
puszek. Ot, i cała technologia.

Pytam, czy przeprowadza się 
jakieś analizy, próby jakości.

— Gdzie? W tych warun­
kach? — to czysta kpina. Je­
dynie przed rozlaniem do pu 
szek biorę kawałek blachy, 
smaruję, czekam chwilę, 
schnie, nie odpada samo — 
to znaczy dobre..,. A skąd wie 
my, że w ogóle ten surowiec 
nadaje» się do produkcji. Sven 
sson tak mówił, on go załat­
wiał. Zresztą my w Polsce nie 
mamy żadnego wpływu na to, 
co otrzymujemy z zagranicy... 
Podobnej jakości jest rów­
nież parafina, którą tu się

„oczyszcza”. „Pol-Scan” zamie 
rza wypuścić na rynek partię 
parafiny do konserwacji zam 
ków. Oczyszczanie polega na 
podgrzewaniu i .przelaniu 
przez sito. Grube zanieczysz­
czenia zostają na sicie, retszta 
idzie do słoików. Beczki, któ 
rc zawierają substancję płynną 
ale kolorową, traktuje się ja 
ko te z farbą. Ale co w nich 
naprawdę jest, to tylko jeden 
czort wie. Można by ostatecz 
nie zlecić analizę jakiemuś 
instytutowi, ale co z tego, jeś 
li każda beczka zawiera co 
innego i o powtarzalności wy 
ników nie może być mowy. A 
co robimy z beczkami, które 
nie nadają się do żadnego 
przerobu? Na razie odstawia­
my, niech stoją. Miejsca jest 
jeszcze dosyć...

— A te opróżnione beczki?

— Te czyści się z resztek 
masy bitumicznej i wypala. 
Często przejeżdżając obok szo 
są widać kilkumetrowy słup 
ognia i dym. To (właśnie pro­
ces wypalania beczek, które 
po oczyszczeniu mają wartość 
900 zł...

Kiedy oglądam magazyn, de 
wiaduję się, że jest tu ponad 
800 beczek; Ile z nich zawiera 
t.ruid»ne do utylizacji odpady 
produkcyjne zamiast surowca 
do produkcji farb i lakierów, 
tego nie wiem. Nie w!ie też 
nikt z koszalińskiej spółki po 
lonijnej...

Uwagę zwraca także część

magazynu zapełniona oponami. 
Jest ich ponad 7,5 tysiąca.

— Kolejny niewypał. jMieliś 
my ponoć zająć się bieżniko­
waniem i regeneracją opon — 
tłumaczy Czesław Szwedko1. — 
Ale lnie ma na to oficjalnej 
zgody. Svensson jednak bez 
zgody Ministerstwa Handlu Za 
granicznego sprowadził opo­
ny do kraju. Zęby jeszcze się 
one do czegoś nadawały, to 
jeszcze pół biedy. A te... jKaż 
da inna, pocięta, zniszczona. 
Trzeba by mocnó się naszu- 
kać w tym wszystkim, żeby 
znaleźć coś, co się nadaje do 
regeneracji. No i trzeba mieć 
przede wszystkim zgodę urzę 
du. Tak więc kolejne śmietni 
sko. Wątpię, żeby kiedykol­
wiek zaistniały szanse jakiego 
kolwiek wykorzystania tego 
szmelcu. Jest to możliwe tyl­
ko teoretycznie, ponieważ 
Svensson jako najpoważniej­
szy udziałowiec firmy, z tejra 
cji, że jesteśmy deficytowi od 
mówił wszelkiego kredytowa­
nia, Bez pieniędzy nie da się 
tu zrobić nic, a praktycznie 
nie mięliśmy wielkiej szansy, 
żeby je zarobić. 'Tak więc 
kwadratura koła.

Kiedy opuszczam obiekt i 
■cid strony szosy oglądam rzę­
dy ładnie wyglądających kur 
ników, ciągle dręczy mnie py 
tanie: jak to możliwe, że ciąg 
le ów kompleks nie służy te­
mp, do czego był stworzony? 
„Bol-Scan” kojarzy mi się z 
^Pbl-tskan-idailem”.

O opinię na temat fiirmy po 
»rosiłem Aleksandra Sobań­

skiego dyrektora Wydziału 
Drobnej Wytwórczości i Usług 
Urzędu Wojewódzkiego w Ko 
szalinie. W jego ocenie, jest 
to najgorteza z działających w 
województwie spółka polonij­
na. Motywuje to tym, że „Pol 
-Scan” nie zdołał dotychczas 
uruchomić praktycznie żadnej 
z zadeklarowanej dziedziny 
działalności, mimo że plany by 
ły bandzo obiecujące.

— Niedawno rozmawiałem z 
dyrekcją firmy, na temat jej 
przyszłości — mówi Aleks an 
der Sobański. — Wkrótce za 
mierzamy wystąpić do zarzą­
du spółki o sprecyzowanie 
dalszych poczynań, jeśli idzie 
o terminy uruchomienia tych 
kierunków produkcji, na ja­
kie wydano stosowne zezwo­
lenia, a także zagwarantowa­
nie odpowiednich warunków 
bhp, ochrony przeciwpożaro­
wej i ochrony środowiska. Na 
razie» czekaliśmy, ponieważ pół 
tora roku istnienia firmy trak 
towaliśmy jako okres jej orga 
nizacji. Niedawno zmienił się 
zarząd spółki. Może on ma ja 
kieś koncepcje uzdrowienia 
sytuacji? W przeciwnym razie 
będziemy zmuszeni skorzystać 
z naszych uprawnień i zasto­
sować odpowiednie środki re­
presyjne...

A jak wygląda sytuacja fir 
my widziana z poizycji kosza 
lińskiej dyrekcji? Tu zupełne 
zaskoczenie... Otóż dyrektor 
jest dobrej myśli. Są kolejine 
plany. „Pol-Scan” chce prze­
jąć jeszcze jeden obiekt, tym 
razem koło Barwic i tam uru 
chomić przetwórstwo spożyw 
cze. Istnieje także koncepcja 
wytwarzania dachówek. Jak 
jednak tego dokonać bez „za 
strzyku” gotówki sżwedzkiego 
udziałowca? — na to pytanie 
brak przekonywającej odpo­
wiedzi. Tak więc poza wspa­
niałymi planami i pO(ważnym 
deficytem, firma niczym kon 
kretnym wykazać się nie mo 
że. Brakuje także odpowiedzi, 
co stanie się z setkami be­
czek z podejrzaną za wart oś­
cią oraz tysiącami bezużytecz 
nych opon...

Na marginesie całej spra­
wy trudno nie wyraizić przy­
najmniej jednej rafłekcji. W 
końcu mało ważne jest, jak 
radzi sobie jeden czy drugi u- 
działowiec firmy. Jeśli splaj­
tuje T- to jego prywatna e,pra 
wa. Ale nie można przecho­
dzić obojętnie wobec sytuacji», 
w której właściciel obcego pa 
szportu, posiadający gotówikę 
ma prawo użytkować mienie 
państwowe wartości kilkuset 
milionów złotych, z którego 
nie ma pożytku społecznego...

JERZY SZYCH 
fot. autora

Już siódmy 
raz...

...swoje doroczne „Dni Techniki” obchodzą stowarzyszenia 
naukowo-techniczne, skupione w słupskiej Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej. Jest ich już czternaście, a gromadzą 
ponad 6 tys. członków w 20S kołach.

Na tegoroczne „Słupskie Dni Techniki” składa się około 
60 imprez, o charakterze regionalnym a nawet krajowym, 
popularyzujących dorobek słupskich inżynierów i techni­
ków. Są to sympozja, spotkania, wystawy. Największą z 
nich', dostępną wszystkim mieszkańcom miasta, jest wy­
stawa na placu Armii Czerwonej i hallu kina Milenium, 
na której swe wyroby prezentują największe słupskie 
przedsiębiorstwa przemysłowe. M. in. pokazuje tam swój 
pierwszy trolejbus załoga słupskiej „Kapeny”, są także 
eksponaty, z jakimi województwo słupskie prezentowało 
się na niedawnej Wystawie Dorobku Przemysłowego Ziem 
Zachodnich i Północnych we Wrocławiu.

Tegoroczne „Dni” nie obyły się bez wyrazów uznania 
dla wybitnych inżynierów i techników. Wielu z nich otrzy­
mało odznaczenia państwowe. Wręczono także zespołowe 
nagrody drugiego stopnia za osiągnięcia w dziedzinie tech­
niki. Nagrodę taką otrzymał m in. „Famarol” za udaną 
przetrząsaczo-zgrabiarkę oraz Stocznia „Ustka” za kon­
strukcję łodzi ratunkowej nowego typu.

Na zdjęciach:

1. Prezes OW NOT, Wiesław Matysek wręcza nagrodę 
zespołową drugiego stopnia konstruktorom ze Stoczni 
„Ustka”.

2. Fragment wystawy na placu Armii Czerwonej.

Fot. Jan Maziejuk
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Ach, ta nasza 
sztuka..

Przez calutkie czterdziesto­
lecie walczyliśmy w naszym 
kraju o rozbudzenie odpowied 
nio aktywnych postaw kultu 
'rolnych. Udowadnialiśmy so­
bie i innym, że niezależnie 
bd ubóstwa materialnego mo­
żna być szczęśliwym i kultu 
rolnie uszczęśliwiać innych. 
Zresztą próbowano to czynić 
2 różnymi wynikami.

Od początku bieżącej deka­
dy lat mogłoby się wydawać, 
że Polaków można poruszyć 
jedynie dyskusją o cenach. W 
ogóle ostatnio jakby u nas zu 
pełnie zapomniano, iż praw­
dziwi gentlemani o forsie roz 
mawiać nie powinni. Toczono 
zatem szereg bojów o zwyżkę 
pensji, rent, emerytur i zasil 
ków, przy jednoczesnym zwal 
nianiu całych grup społecz­
nych od szeregu świadczeń i 
obowiązków. Mrozić próbowa 
no jedynie ceny różnych arty 
kułów i usług, co zesztą oka 
zało się Syzyfowym wysił­
kiem. W ferworze tych ekono 
micznych harców bitewnych 
zupełnie pominięto kulturę. 
Kto też by się tam nią przej­
mował, gdy naród był zajęty 
wyścigami o lepsze miejsce 
przy talerzu.

A jednak zdrowa polska na 
tura nie da się okpić. Dziś ma 
my już dość wysokie pensje. 
Jeśli nawet niższe od średniej 
krajowej — to i tak trzeba 
worek z bilonem na poranny 
zakwp pieczywa i nabiału wy 
dać. Po prostu nastała moda 
do ambitnego pięcia się w gó 
rę. Gdy wzrosły ceny, musia­
ły wzrosnąć również płace i 
zasiłki, by ktoś w końcu mógł 
wykupić ze sklepów skwaś- 
niały i rozwodniony chlebek 
i przeterminowane, zjełczale 
masełko. Wiadomo, rączka rą 
czuchnę myje i jakoś się tam 
żyje. Jednakże to współczesne 
bogactwo w postaci mało war 
tościowych banknotów uświa­
domiło Polakom bezsens nie­
ustannych dyskusji forsiasto- 
-handlowych. Okazało się, że 
daleko ważniejsze są inne po 
trzeby. Ludziom zamarzyła 
się szlachetność, wzniosłość, 
wierność w przyjaźni, głębo­
ka miłość, ufność w sprawied 
liwość losu i inne tego typu 
elementarne sercowe zapotrze 
bowdnia. Okazuje się, iż są 
'one dla większości bardziej 
istotne niż cokolwiek innego. 
Zupełnie przesłaniają dawniej 
śze spory o cenę kilograma 
kaszanki czy klucza do szale­
tu. Przez czterdzieści lat wpa 
jania zasady, iż nie samym 
Chlebem człowiek żyje — do­
szliśmy wreszcie do społeczne 
go sukcesu. Mianowicie poru­
szyliśmy cały naród, od przed 
szkolaków po emerytów lo­
sami kogoś bardziej nieszczę­
śliwego od nas samych, wy­
zwalając w ludziskach tak 
wielkie pokłady pozytywnych 
fw każdym calu uczuć. Koń­
cówka maja świadczy o tym 
najdobitniej. Otóż nie mówi 
się o niczym innym, jak tyl­
ko o wizycie pary brazylij­
skich aktorów w Polsce. Czy- 
(ta się każdą wzmiankę o 
Isaurze i Leonciu. Pozostali 
marzą o szczegółowych rela­
cjach telewizyjnych z każdej 
chwili pobytu tej pary na na 
szej gościnnej ziemi. Wy korzy 
stali to skrzętnie redaktorzy 
DTV. Zresztą nie tylko oni, 
co dobrze świadczy o wyczu­
ciu telewizyjnego ducha wśród 
rodaków. W ten sposób na­
wet tele-boje Oławy i Szcze­
cinka dało się łatioiej przeżyć. 
I nic dziwnego, skoro patrono 
'wala im Isaura (łódź) i Leon- 
cio (karp oławski).

Wszystko to dzieje się w 
kraju, o którym zwykło się 
mawiać, iż nie szanuje arty­
stów. Dziś nie „fortepian sięg 
nął bruku”, przynajmniej nie 
ten, na którym grywała bia­
ła niewolnica. I na wiece ku 
czci Br azyli jeżyków ludzie 
ochotnie sami spieszyli. Są 
autentycznie głęboko wzrusze­
ni, co dodatkowo potęguje 
ową zbiorową podniosłość i 
wzmacnia hołdy oddawane 
sztuce. Problemem jest właś­
nie owa „sztukaSztuka ze 
sztuką czy też sztuka przez 
wielkie lub małe $. Żarłoki 
zwykły też kojarzyć sztukę ze 
sztuką mięsa — ale to już zu 
pełnie inna sprawa.

MAKARY
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Powstaliśmy, aby służyć 
społeczeństwu

c.d. ze str. 4

dzy bazą, a ostatecznym efok 
tem naszej pracy byłoby zbęcł 
ną tautologią. Aliści rzeczywi 
s>tość wskazuje, iż to dialek­
tyczne prawo zależności w od 
niesieniu do wielu redakcji 
nie znajduje zastosowania. Spo 
ro pism o dużym dorobku i 
sile oddziaływania powstaje w 
wyjątkowo' trudnych warun­
kach. Dobre skutki ich pracy 
nie są bynajmniej gratyfiko- 
wane przez wydawcę oraz wła 
dze polityczne i admimstracyj 
ne odnośnych województw sy 
stematyczną poprawą warun­
ków. Bywa też odwrotnie — 
nie wszystkie redakcje, któ­
rym stworzono bardzo dobre 
warunki pracy spłacają ten 
dług w postaci systematyczne 
go rozwoju pisma, stałego do 
skonalenia jego treści i for­
my. Działają tuT zapewne in­
ne, pozadialektycane czynniki. 
Tu chciałbym jedynie zazna­
czyć, iż stworzenie optymal­
nych warunków do pracy i 
systematycznego rozwoju pis­
mom, które zarówno w zało­
żeniach ja.k i w praktyce ma 
ją stanowić oręż w walce o 
przebudowę świadomości spo 
łecznej w województwach i 
regionach — jest podstawo­
wym warunkiem skutecznoś­
ci tych pism, a także — je­
żeli wziąć pod uwagę prowin 
cjonalne uwarunkowania spo­

łeczne — jednym z ważnych 
czynników budowy ich autory 
tetu, od- którego owa skutecz 
ność zależy.

Do- tego- trzeba dodać jesz­
cze kłopoty poligraficzne. Trud 
ności z drukiem odczuwają 
niemal wszystkie tygodniki. 
Wiele z nich przyjętych zosła 
ło do obciążonych wcześniej­
szymi stałymi zamówieniami 
drukarni na zasadzie „za­
pchajdziury”. Druk odbywa się 
ratami, właśnie wtedy, kiedy 
znajdzie się owa „dziura” w 
produkcji.

Można zrozumieć, że są to 
wozystko trudności obiektyw­
ne, wynika jące z ogólnego nie 
do ro zwo ju bazy poligraficz­
nej w naszym kraju. Nie moż 
na jednak nie dostrzegać, że 
główny ciężar i niedogodności 
tej (trudnej sytuacji spadają 
ostatecznie na zespoły redak­
cyjne tygodników PZPR. Na 
które — dodajmy — spada 
również całe odium niechęci 
czytelników za niski poziom 
poligraficzny niemal wszyst­
kich pism tej grupy.

Szansą rozwoju tygodników 
regionalnych są ich dzienni­
karze. Redakcjom stosunkowo 
szybko udało się stworzyć 
trzon zespołu, składający się 
z wykwalifikowanych dzienni 
ka.rzy(i nierzadko dysponują­
cych sporym dorobkiem i au­
torytetem w środowisku. Nie­
bawem te „kadrowe” zespoły

zostały uzupełnione o ludzi 
młodych, najczęściej nie posia 
dających przygotowania- zawo 
dowego, ale wykazujących za 
interesowanie pracą dzienni­
karską, nierzadko mających 
już za sobą dłuższe lub krót­
sze okresy współpracy z pis­
mami młodzieżowymi lub in­
nymi. Młodzi koledzy szybko 
podjęli studia dziennikarskie, 
dzięki odpowiednim warun­
kom stworzonym przez centra 
lę, inni w tym czasie kończyli 
zaoczne studia na różnych kie 
runkach lufo studia podyplo­
mowe.

Dziś, po pięciu lub sześciu 
latach działalności, tygodniki 
wojewódzkie i regionalne dys 
panują liczącą w sumie 360 o- 
sób, wykwalifikowaną kadrą 
dziennikarską-.

Odrębnego potraktowania 
wymaga problem współpracy 
terenowych działaczy politycz 
nych z tygodnikami lokalnymi. 
Kto jest bardziej kompetent 
ny od zawodowych polityków, 
działaczy partii, stronnictw 
politycznych, funkcjonariuszy 
administracji państwowej — 
do wypowiadania się we 
własnym imieniu na te­
mat aktualnych problemów 
społecznych i gospodarczych? 
Nie z tytułu zajmowanej funk 
cji, ale jako posiadający od­
powiednią wiedzę i doświadczę 
nie członek lokalnej społecz 
ności. Wydawało się, że stwo 
rżenie sieci terenowych pism 
publicystycznych twórczo uak 
tywni liczne rzesze działaczy, 
że znajdą oni na naszych ła­
mach trybunę do prezentowa 
nia indywidualnych poglądów, 
do prowadzenia sporów, sło­
wem — do podsycania ruchu 
umysłowego wokół ważkich dla

regionu problemów. Niestety, 
pięcioletnia praktyka, wskazu 
je, że tak się nie stało — re­
dakcje- tygodników niezmier­
nie rzadko uzyskują publicy­
styczne wsparcie ze strony 
tych środowisk.

— Nie ma tradycji — mó­
wią -na ten temat towarzysze 
w komitetach. Nie ma-, to 
fakt. Ale może czas zacząć 
tworzyć tradycje publicznego 
myślenia w gronie działaczy 
politycznych?

Co — uwzględniając wszyst 
kie tu przytoczone uwagi — 
można powiedzieć o dzisiej­
szym kształcie tygodników wo 
jewódzkich i regionalnych? 
Myślę, iż w ciągu minionego 
roku, nastąpiła dalsza dyfe- 
rencjacja tej grupy pism (o 
której już sygnalizowano na 
II Konfrontacjach). Jedne 
zmierzają w kierunku mode­
lu pis-m codziennych, a' nie­
które wręcz — popołudniówek 
wydawanych jeden raz w ty­
godniu, inne — w kierunku 
rzeczywistych tygodników, 
czyli typowych pis-m publicy­
stycznych. Różnice modelowe 
między poszczególnymi tygod­
nikami są tak duże. Wzorem 
powinno być pismo publicy­
styczne, którego zawartość sta 
nowi zaangażowany komentarz 
polityczny lub społeczny, re 
portaże, liczne artykuły nicu­
jące społeczną lub gospodarczą 
rzeczywistość regionu oraz fe 
lieton (lub kilka) trafiający w 
sedno czytelniczych niepoko­
jów.

Aby dokonać oceny, mimo 
rysujących się wielu wątpli­
wości, należałoby na wstępie 
postawić pytanie: dla- jakich 
celów tygodnik został powo­
łany? Jeżeli jego celem — jak

głoszą niemal wszystkie de­
klaracje programowe tygodni­
ków tej grupy — jest walka 
o socjalistyczną świadomość, 
o społeczne przemiany, o in­
tegrację społeczeństwa- woje­
wództwa- lub regionu wokół 
zadań społecznych i gospodar­
czych, wytyczanych przez in­
stancje partyjne — to budo­
wanie wszelkich ocen trzeba 
zacząć od odpowiedzi, jak ty­
godnik realizuje powyższe ce 
le. Premiując go oczywiście 
dodatkowo za atrakcyjną for­
mę, za aktualność, za różno­
rodność dziennikarskiej w/po 
wiedzi.

Lecz i na tej drodze czeka 
nas sporo pułapek. Niektóre 
pisma, na szczęście nieliczne, 
swoje polityczne cele starają 
się realizować poprzez zamiesz 
czanie niemal wszystkich wy­
stąpień wygłaszanych przy róż 
nych okazjach przez co waż­
niejszych działaczy wojewodz 
kich, drukują wiele przypomi­
nających protokoły sprawoz­
dań z rozlicznych posiedzeń i 
zebrań, a także rzeczywiste 
sprawozdania różnych ter Cno 
wych organów władzy. Dzieje 
się tak niewątpliwie pod na­
ciskiem wpływowych działa­
czy wojewódzkich, ale trudno 
się zgodzić z opinią, że ten 
rodzaj publikacji pomaga pis 
mu wypełnić jego polityczną 
misję.

Niestety, jeszcze się też zda 
rza, że lojalna dziennikarska 
służba Sprawie jest znacznie 
niżej oceniana niż schlebia­
nie próżności ludzi-, którzy 
Sprawę oficjalnie reprezentu­
ją.

WIESŁAW WISNIEWSKI

Działanie jest równie 
ważne jak słowo
C.Q. str. 5-

Na początku lat 70-yoh, we 
dług W. Masłowskiego, oko­
ło 100 redakcji (50 dzienni­
ków i tyleż tygodników) zaj­
mowało się w naszym kraju 
akcjami prasowymi. Przyjmu 
jąc przeciętnie po 10 akcji na 
jedną redakcję — otrzyma­
my około 1000 akcji rocznie. 
Liczba imponująca-, sugerują­
ca, że w akcjach powinny by 
ly uczestniczyć miliony lu­
dzi i że wyzwolone zostały 
wielkie zasoby społecznej e- 
nergii.

W następnych latach, zwła 
szcza w drugiej połowie de­
kady, zmalał kapitał, jakim 
dysponowała prasa, z powo­
dów w znacznej części od 
niej niezależnych, aczkolwiek

„propaganda sukcesu” była i 
naszym grzechem.

U schyłku tego okresu po­
jawiła się w obiegu większość 
wojewódzkich tygodników par 
tyjnych. Przeważnie z młody 
mi kadrami, które legitymo­
wały -się (jeśli nie brać -pod 

uwagę zespołów kierowniczych) 
niewielkim lub wręcz żad­
nym przygotowaniem do za­
wodu, znikomymi wiadomoś­
ciami o funkcjach prasy. Je­
dynie niektóre, wcześniej ist­
niejące, jak „Nowiny Jelenio 
górskie”, „Trybuna Wałbrzy­
ska, „Kronika” (Bielsko-Bia­
ła) miały już doświadczenie w 
działalności organizatorskiej.

Proste porównanie sił i śród 
ków wskazywało od począt­
ku, że tygodniki nasze nie 
mogły podjąć zadań v tsfcić., 
skali, jak dzienniki. Zespół

przeciętnego tygodnika liczy 
11—<12 dziennikarzy, a więc 
-trzy-, czterokrotnie mniej, niż 
w przeciętnym dzienniku. Ma 
do dyspozycji gazetę tylko raz 
w tygodniu, gdy w dzienni­
kach — sześć razy.

Wiele tygodników podjęło 
pracę w województwach „po­
zszywanych” z regionów o od 
miennej tradycji. Potrzebny 
był czas, by je poznać, zro­
zumieć.

Wydaje się, że spora część 
zespołów w działalności erga 
niz-atorskiej ujrzała szansę dla 
siebie. Zespoły te wchodziły 
w środowiska na ogół pomi­
jane przez prasę codzienną, 
w okresie nie sprzyjającym 
społecznej aktywności, z nie 
zaspokojonymi potrzebami śro 
d-owiska.

Setki akcji, kampanii praso 
wych, cykli publicystycznych 
i innych działań organizator­
skich, o których tu będzie mo 
wa — są dowodem, że tygod­
niki wojewódzkie i regional­
ne z szansy tej korzystają.

TADEUSZ MARTYCHEWICZ

Przyszłość prasy 
to pisma regionalne
c.d. ze str. 4-

dowymi, ale posiadającymi 
„ jednak ogólnokrajowy obieg 

fizyczny.
Wydawałoby się, że o tym, 

iż w Polsce są obecnie przede 
wszystkim potrzebne dobrze 
spełniające swe funkcje perio 
dyki lokalne, obok regional­
nych tygodników społeczno-kul 
t-uralnych oraz silna, spraw­
na i skuteczna pod względem 
informacyjno - propagando­
wym prasa lokalna w ogóle 
— nie trzeba, już nikogo prze 
kcnywać. Jest to albowiem — 
jak już powiedziałem — zja­
wisko światowe, które daje o 
sobie znać w krajobrazach pra 
sowych wszystkich nowocze­
snych i unowocześniających 
się krajów, niezależnie od ich 
systemu społeczno-polityczne­
go.

Inne to bowiem realia-, in­
ne tradycje, inny czytelnik.

Realizacje dziennikarskie 
każdego z 31 tygodników są 
mniej lub bardziej zróżnicowa 
ne pod wieloma względami. I 
nie jest to sprawa najistot­
niejsza. Ważna jest nato­
miast języko-wa, formalno-ga- 
tunkowa i polityczna komuni 
katywność oraz stan osadze­
nia zawartości na obszarze, któ 
remu tygodnik z tytułu swego 
miejsca w systemie prasy ma 
służyć. Tego domaga się czy 
telnik i tego domaga się rów 
nież dysponent. Tego nie wol 
no lekceważyć nie tylko z obu 
tych powodów, a'le także dla 
tego, że te właściwości lokal­
nego tygodnika rozstrzygają o 
jego społecznynj bycie i per­
spektywach.

JÓZEF MĄDRY

4
-redakcjip

Brakuje
lekarzy

W numerze 21 „Z bli- 
żeń” ukazał się list czytel­
nika krytykujący godziny 
przyjęć (9—12) lekarza Ed 
munda Janika, który od 
niedawna objął kierownic­
two Ośrodka Zdrowia w 
Stowięcinie. Lek. Edmund 
Janik, specjalista drugiego 
stopnia medycyny ogólnej, 
o kwalifikacjach nie niż­
szych niż którykolwiek z 
wymienionych w liście czy 
telnika lekarzy ze Stowięci 
na lub Lęborka jest ren­
cistą i może być, bez utra­
ty prawa do renty, zatrud­
niony jedynie w ograniczo 
nym wymiarze godzin.

Zdaniem dyrekcji Z OZ 
liczba ta powinna wystar­
czyć na stosunkowo nie­
wielki rejon Stowięcina, li­
czący 2.039 mieszkańców. 
Rejon ten w ubiegłym ro­
ku przyjął 3.292 osoby oraz 
wykonał 133 wizyty domo­
we. List czytelnika świad 
czy o niezrozumieniu za­
sad rejonizacji i wolnego 
wyboru lekarza.

Wolny wybór lekarza do 
tyczy jedynie dorosłych 
mieszkańców Lęborka i 
miejscowości podmiejskich 
zamieszkałych łącznie przez 
33.511 osób. Mogą oni wy 
brać na co najmniej rok 
jednego z pięciu pracują­
cych lekarzy w poradni 
ogólnej. Mieszkańcy Sto 
więcina mogą korzystać z 
jednorazowych porad tej 
poradni podobnie jak z po 
rad w sąsiednich ośrod­
kach zdrowia jedynie wte 
dy, gdy ośrodek w Stowię 
cinie jest nieczynny. Ponad 
to istnieje ogólnodostępny 
dla całego ZOZ-u dyżur po 
południowy i świąteczny, 
jednego z lekarzy. Żadne­
go innego lekarza chętnego 
do pracy w Stowięcinie 
nie ma; od lat są wolne 
miejsca w sąsiednich po­
radniach w Potępowie i 
Główczycach dla drugiego 
lekarza, nie obsadzone z 
braku chętnych. Dlatego za 
trudnienie lekarza na nie­
pełnym etacie jest zdaniem 
dyrekcji ZOZ-u rozwiąza­
niem korzystniejszym niż 
pozostawienie rejonu bez 
opieki.

WŁODZIMIERZ 
ŁUKOMSK1 

Dyrektor Zespołu 
Opieki Zdrowotnej 

w Lęborku

TYDZIEŃ W TELEWIZJI 12 VI
CZWARTEK

PROGRAM I
9.00 „a od kota się zaczę­

ło” — -radź. film fabuł. 10.15 
„W starym Myszyńcu” — film 
dokum. 10.30 DT — wiadomo­
ści 10.35 Między wiosną a la­
tem <-l) 10.45 Film, dokum. 11.45 
Między wiosną ® latem (2)
12.25 Poranek symfoniczny — 
W-OSPRiTV w Katowicach -pod 
dyr. Antoniego Wita 13.25 Mię 
dzy wiosną a latem (3) 13.35 
„.Numer do dużego programu”
— film dokum. 14.4-5 Między 
wiosną a latem <4) 15.00 DT
— wiadomości 15.10 W starym
kinie: „Sportowiec mimo wo­
li” poi. film archiw. (1939 r.)
16.40 Między wiosną a latem 
(5) 17.30 Warszawa 1832—1863
— film dokumentalny 18.20 
Między wiosną a latem (6)
19.00 Wieczorynka — „O czym 
szumią wierzby” 19.30 Dziennik
20.00 „Komisarz Moulin” — 
„Zbieg” — franc, film krym.
21.15 Melodie świata — pro­
gram rozrywkowy, wyk. Bar­
bara Niema-n, Pola Lipińska, 
Bogna Sokorska, Ryszard 
Arming, Ryszard Tarasewicz 
i inni 22.05 Studio Sport
— ME w koszykówce męż­
czyzn: Polska — Hiszpania

PROGRAM II
1.4.40 Z ziemi polskiej (1) — 

program o Polonii 15.20 Fil­
my dla dzieci 15.50 Z ziemi 
polskiej (2) 16.40 Kolczaste ku 
■le z rafy — film dok. RFN
17.30 Z ziemi polskiej <(3) 18.00 
Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego -19.00 Z ziemi polskiej 
(4) 19.30 Dziennik 20.00 Sa­
lon muzyczny — „Balet pol­
ski” 20.40 U sióstr Wahl — 
reportaż -z Galerii 21.20 Łań­
cut 85 — Capeia Bydgostiensis 
pd. Włodzimierza Szymańskie­
go 22.00 Oblicza polskiego ki­
na „Giusep-pe w Warszawie”
23.45 DT — wiadomości

PROGRAM I
9.35 Film dla II zmiany

„Ród Demidowów” (.2) 10.50
DT — wiadomości 11.00 Dorno 
we przedszkole 16.25 DT — 
wiadomości 16.30 Dla młodych 
wid-zów: „Latający Holender” 
16.53 Dla dzieci: Piątek z Pan 
kracy-m 17.20 DT — wiadomo­
ści 17.30 Magazyn literacki 
„Pegaza” 18.00 Bez próby 19.00 
Dobranoc: „Takie sobie ba­
jeczki;’ 19.10 Tt'1-e-gol 19.30 
Dziennik 20.00 Monitor rządo­
wy 20,30 „Ród Demidowów” 
(2) — radź. film histor.-kośtiu 
mowy 21.45 DT — komenta­
rze 22.15 Studio Sport — ME 
w koszykówce mężczyzn: Pol­
ska — Francja 22.50 DT

PROGRAM II
f

17.00 Oferty nauki polskiej
— „Lekka cząstka” 17.30 AUT
— magazyn reporterów spor­
towych 18.00 Prosto z morza
— „Głębiny I mielizńy” 18.30 
Program lortalny 19.00 Zbliżenia
— czyli to i owo o -filmie 19.20 
Przeboje „Dwójki” 19.30 Dzień 
nik 20.00 Niezwykłe opowieści 
Stanisława Hadyny (3) — Ma­
hatma 20.33 „Wszystko zgodnie 
z prawem” — monodram Ma­
riana Kowalskiego 21.25 DT — 
wydarzenia 21.40 Antyczny 
świat profesora Krawczuka 
2-2.10 Filmy Lestera: ”Jak wy 
grałem wojnę” 23.5-0 DT

SOBOTA
PROGRAM I

8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla -młodych widzów: SO 

BÖTKA ora z film z se­
rii „Niebieskie lato”

10.30 DT — wiadomości
10.40 Historia dramatu polskie 

go: Wł. Perzyń-ski „Lek­
komyślna siostra”

12.15 Kroniki lat pierwszych
12.55 Poradnik rolniczy
13.25 Człowiek dla człowieka 

— magazyn PCK
13.35 „Novi Singers — zawsze 

nowi
13.55 Świat z bliska — Peru
14.30 Azymut — wojskowy ma­

gazyn publicystyczny
15.00 DT — wiadomości

15.10 Telewizyjna lista przebo­
jów

15.30 W świecie ciszy — pro­
gram dla niesłyszących

16.00 „Królowa Bona” (6) film 
TP

17.20 Studio Sport — I liga 
piłki nożnej

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc; „Bolek i Lo­

lek”
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik
20.00 XXII Festiwal. Piosenki 

Radzieckiej
2-1.30 Czas — magazyn publicy­

styczny
22.00 DT — wiadomości
22.05 Studio Sport — ME W 

koszykówce mężczyzn: 
Polska — Jugosławia

23.10 Kino nocne: ,Ofiara ” z 
serii „Sprawa dla dwóch” 
— film krym. -RFN

PROGRAM II
13.30 DT — wiadomości
13.40 Od soboty do soboty — 

informator kulturalny
13.55 Dla dzieci: "Podróże na

taśmie filmowej
14.30 Dopisać losy
14.45 Pasje, pasje...
15.00 Tunezja wczoraj i dziś —• 

■film .dokumentalny
16.00 Temat na dziś — Rok 

po wyborach
16.30 Wideoteka
17.00 Temat na dziś — Rok po 

wyborach
17.30 Spektrum
<18.00 Temat na dziś — Rok po 

-wyborach
18.30 Program lokalny
19.00 Gorąca linia
19.30 Dzienik dla niesłyszących
20.00 Studio Sport — I liga pił 

ki nożnej
20.45 Festiwal muzyki Łań­

cut 85
21.20 Tydzień w polityce — 

komentuje Karol Szyn- 
dziełorz

21.30 Program rozrywkowy — 
„Brawo dla Michała 
Bajora”

22.03 DT — wiadomości
22.10 Literatura i ekran „Kró­

lowie przeklęci” — „Lew 
i lilie” (1) francuski se­
rial historyczny

23.10 VIII Łódzkie Spotkania 
Baletowe

PROGRAM I
8.20 Tydzień — magazyn roi 

niczy
9.00 TELERAiNEK oraz film 

z serii „Przemytnik” (11)
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świata” — 

ode. pt. „Missisipi” 
franc, film dokum.

11.25 Galeria 37 milionów — 
Malarstwo Marka Kamień 
skiego

1-1.55 Siedem anten
1-2.55 Kraj za miastem — „Wal 

ka o drogę”
13.15 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń >
14.00 Teatr dla dzieci „Baśń o 

pięknej Parysadzie”
15.00 DT — wiadomości
15.10 Wszystko albo nic.(l) — 

teleturniej wiedzy o re­
formie gospodarczej

15.45 Teatr Telewizji P. Goja- 
wiczyńska „Dziewczęta z 
Nowolipek” cz. I „Fra­
nia”

17.05 Wszystko albo nic (2)
17.40 Studio Sport — I liga 

piłki nożnej
18.25 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Kto opłaca przewoźnika” 

ode. 8 — ostatni „Córka 
Temidy” serial grecko- 
-angielski

20.50 Klub międzynarodowy
21.20 XXII Festiwal Piosenki 

Radzieckiej
22.50 DT — wiadomości
23.00 Sportowa Niedziela

PROGRAM II
11.30 DT — wiadomości
11.40 Bliżej natury
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Kalejdoskop filmowy — 

KINO-O KO
13.00 Program publicystyczny
13.30 Niedziela z „Jarmarkiem”
14.30 Dziewczyna z okładki
14.50 Gwiazdy na morskim dnie 

— film dok. prod. RFN
15.35 Nadar czyli od portretu 

do fotomontażu
16.00 Jutro poniedziałek
16.25 Konkurs GIGĘ
16.35 Finał przebojów „Dwójki”
17.30 „Freud” (6) ang. film bio­

graficzny
18.30 Niedziela z Jarmarkiem
19.30 Dziennik dla niesłyszą­

cych
20.00 Gdyby,m był...

20.50 Magazyn Sportowy — ME 
w koszykówce -mężczyzn

21.40 DT — wiadomości
21.55 Wielkie filmy małego 

ekranu: „Saga rodu Pal- 
liserów” (19) film tv ang.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I
16.30 Encyklopedia Telewizji 

Dziewcząt i chłopców „Raz... 
dwa.,, raz... dwa... 16.55 Ki­
no Zwierzyńca — Ogrody zo­
ologiczne świata ode. „Kair” 
film dokument. TV RFN 17.20 
Dżiennik — wiadomości 17.30 
Program publicystyki wojsko­
wej 18.00 TV Informator Wy­
dawniczy 18.15 Klub Sześciu 
Kontynentów „Samuraje praw 
dziwi i nieprawdziwi” program 
Ryszarda Badowskiego 19.00 Do 
branoc — Kotek Hau 19.10 
Echa stadionów -19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka 20.15 Teatr 
Telewizji — Scena faktu „Jał 
ta 1945 — dzień piąty, 8 
lutego” 21.35 Muzyczny por­
tret — Witold Rowicki 22.00 
Dziennik — komentarze 22.25 
Pokój 408 — -program interwen 
cyjny 2-2.55 Dziennik

PROGRAM II
17.05 Zacznijmy od ponie­

działku 17.30 Program publicy 
styczny 18.00 Krajobrazy kultu 
ry 18.30 Program lokalny 19.00 
Zatrzymane w kadrze — pro 
gram R. Wójcika 19.20 Prze­
boje „Dwójki" 19.30 DTV 20.00 
Szkice historyczne „Honor i 
współpraca” 20.15 Moja War­
szawa — progrm rozrywkowy
21.15 Dziennik — wydarzenia
21.30 Magazyn motoryzacyjny
21.50 Opowieści o miłości „Mi 
tica Popescu" — rum. film 
fab. 23.20 Dziennik

ciek z Malaczek” 19.10 Dia­
gnoza 19.30 -Dziennik 20.00 Pu 
blicystyka 20.15 „Stowarzysze­
nie z Eleusis” -(I) —• „Dziwna 
oferta” — franc, serial filmo­
wy 21.30 DT — komentarze
21.50 Studio Sport — ME — 
koszykówka mężczyzn 22.30 
Wayne Sleep i inni, cz. i 
ang. program rozrywkowy
23.15 DT — wiadomości

PROGRAM II
17.30 Szach — mat — tv klub 

szachowy 18.00 Filar — Czy 
tylko węgiel? 18.30 Program 
lokalny 19.00 Kosmiczny test 
— teleturniej 19.20 Przeboje 
„Dwójki” 19.30 DTV 20.00 Go 
rąca linia — express -reporte­
rów- 20.15 Teatr muzyczny — 
Międzynarodowy Konkurs Ba­
letowy w Moskwie 21.00 DT — 
wydarzenia 21.30 „Życie O’H-a- 
ru” (cz. 2) jap. filfn fabularny
22.35 DT — wiadomości

WTOREK
PROGRAM I

VS5 Film dla H zmiany Sto 
warzyszenie z Eleusis” (I) — 
„Dziwna oferta” 10,50 DT — 
wiadomości 16.25 DT — wiado 
mości 16.30 Dla dzieci: Kame­
leon (spotkanie dzieci z kom­
pozytorem Pałłaszem 16.55 Dla 
młodych widzów: Między na­
mi i książkami 1-7.20 DT — wia 
domości 17.30 „Pora umierać” 
— bułg. film fabuł. 18.30 
Kram — magazyn konsumenta
19.00 Dobranoc: „Garncarz Ma

ŚRODA
PROGRAM i
9.25 Film dla II zmiany „Tan 

kowiec w płomieniach” 10.50 
DT — wiadomości 16.25 -DT — 
wiadomości 16.30 'Dla młodych 
widzów: Krąg — magazyn har 
cerzy 16.55 TIK-TAK - maga­
zyn dla przedszkolaków 17.20 
DT — wiadomości, 17.40 „Ró­
żowe sny” — czechosłowacki 

*a,bul- 19-00 Dobranoc. 
„Miś Uszatek” 19.10 Piłkarsk- 
*aftdnra ewka 19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka 20.15 „Tan­
kowiec w płomieniach” radź 
tum fabularny 21.40 DT — 
komentarze 22.05 Tak czy nie 
~ , Zielony eksport (program 
-publicystyczny) 22.55 Studio 
Sport — ME — koszykówka 
mężczyzn 23.30 DT

program ii
17.30 Zwierzęta świata - 

Koń, mój przyjaciel: Stary
mistrz z puszczy - franc, 
film dokum. 18.00 Dopisać lo- 
fo*/TU t>ro8rani Publicystyczny 
i»-®0, program lokalny 19.00 Wy 
bitni instrumentaliści — Wadim 
Brodski 19.20 Przeboje „Dwój 
ki” 19.30 DTV 20.00 Z dym­
kiem cygara — Gawęda Wil­
helma Szewczyka 20.15 Dooko­
ła świata 21.00 DT — wyda- 
rzenia 21.l5 Portret klasy 21.45
b? V°WÓJce” ~ Półfina-
l?, lekarskiego Pucharu Pol­
ski 23.00 DT — wiadomości
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FLAU UWIEŹ
4 Radosna twórczość

W Koszalinie tak „dokładnie” oznakowano olać (ulicę?) 
w samym centrum miasta. Czekamy na drogowskaz prowa­
dzący do odpowiedzialnych za tę radosną tworczośc.^^ gzycll

ZESPÓL SZKÓŁ ZAWODOWYCH nr 3 
MGiE w BYTOMIU 

ul. B, Bieruta 120, tel. 81-24-25

ogłasza wpisy
dla absolwentów szkół podstawowych na rok 

szkolny 1985/86 do Zasadniczej Szkoły Górniczej 
o specjalnościach:

$ górnik kopalni węgla kamiennego 
£ mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod­

ziemnego X.
^ elektromonter górnictwa podziemnego

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończenie 15 lat a nie przekroczony 18 rok życia,
— ukończenie szkoły podstawowej,
— złożenie .podania, umowy zawartej z kopalnią oraz 

świjadectwa szkolnego po zakończeniu roku szkolne­
go,

— dobry stan zdrowia, orzeczony przez lekarza szkol­
nego.

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Przysposabia­
jącą do zawodu o specjalności „górnik kopalni węgla 
kamiennego”. Warunkiem przyjęcia jest ukończony 16 
rok życia a nic przekroczony 18 roić oraz ukończona co 
najmniej 6 klasa szkoły podstawowej. \ t a-u«

Kopalnia prowadząca Zasadniczą Szkołę Górniczą i 
Szkołę Przysposabiającą do Zawodu zapewnia:
1. pomoc materialną, . .
2. codzienny posiłek regeneracyjny (drugie śniadanie) 

dla wszystkich uczniów bezpłatnie,
3. bezpłatne umundurowanie: młodzieżowe ubranie, kurt­

kę ortalionową, koszule, spodnie, krawat, beret, pół­
buty,

4. bezpłatne wyposażenie w komplet podręczników, ze­
szytów i przyborów szkolnych,

5. bezpłatne zakwaterowanie uczniom zamiejscowym w 
internacie.

6. wczasy śródroczne.
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej zapewnia­

my naukę w 3-letnim Technikum Gómiezym dla Pra
cujących, które istnieje w tut. szkole.

K-53

SŁUPSKI ZAKŁAD PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO LEŚNICTWA 

„SAFO”
w Słupsku, ul. Szczecińska 17

zatrudni
■ głównego specjalistę ds. inwestycji — z wykształce­

niem wyższym budowlanym,
■ pracownika ż wykształceniem średnim technicznym 

(wymagana znajomość zagadnień mechanicznych s 
budowlanych),

■ inspektora ds. bhp,
■ technologa,
■ sprzątaczkę de pjomieSzczeń szatni,
■ spawacza gazowego, kowala, malarza konstrukcji

maszyn, .
■ ślusarza konserwatora, montażowego i krajacza.

Bliższych informacji udziela dział kadr — tel. 252-41/53.
K-57

„Tu jest 
nasz dom”

„Tu jest nasz dom” — 
konkurs na wspomnienia 
i refleksje związane z 40-le- 
ciem powrotu do Polski ziem 
zachodnich i północnych 1 
trudem kolejnych pokoleń w 
ich zagospodarowaniu prze­
szedł wszelkie oczekiwania 
organizatorów. Są nimi, jaik 
wiadomo, redakcja „Odro­
dzenia”, Polska Agencja „In­
terpress" oraz blisko 20 dzien­
ników i tygodników woje­
wódzkich, a patronat nad ca­
łą imprezą przejęła Rada Kra­
jowa PRON i Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Pra 
sa-Książka-Ruch”.

Z dorobkiem konkursowym, 
obejmującym łącznie kilkaset 
prac z całej, bez mała, Pol­
ski, zapoznało się wstępnie 
konkursowe jury.

Jury postanowiło przesunąć 
rozstrzygnięcie konkursu do 
końca czerwca hr., który to 
termin Jest absolutnie nie­
zbędny dla rzetelnego i wni­
kliwego zapoznania się ze 
wszystkimi pracami, odpo­
wiadającymi regulaminowym, 
wymogom. Sądzimy, że de­
cyzja ta spotka się ze zro­
zumieniem wszystkich uczest­
ników, współorganizatorów, 
a także fundatorów nagród, 
które — jak wynika z pod­
sumowania — sięgają łącznej 
kwoty 500 tysięcy złotych.

ROZRYWKA DLA DZIECI

JEŚLI CHCESZ SIĘ 
DOWIEDZIEĆ...

co znajduje się na ob­
razku połącz linią licz­
by od 1 do 84. Rysunek 
pomaluj dowolnymi ko­
lorami, podpisz, wytnij 
i przyślij w terminie 
tygodniowym pod adre­
sem: Redakcja Tygodni­
ka „Zbliżenia”, al. Sień 
kiewicza 20, 76-200
Słupsk. Na kopercie ko 
niecznie zaznacz „Roz­
rywka dla dzieci”. Cze­
kają na was 2 nagrody 
— niespodzianki.

NAGRODY

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA 
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA 

w Słupsku

oferuje do sprzedaży
jabłka odmian wczesnych, średniowczesnych 

i późnych ze zbioru 1985 r. 
z Zakładu Sadowniczego w Sierpowie.

Zamówienia przyjmuje Dział Handlowy WSOP 
Słupsk, ul. Wita Stwosza 12, tel. 250-11.

H K-58

KOMENDA REJONOWA STRAŻY POŻARNYCH 
w Słupsku

zatrudni natychmiast
— główną księgową
— inspektora ds. księgowych

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu w KRSP Słupsk wejście od ulicy Młyńskiej 2.

K-56
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Za rozwiązanie zagadki z numeru 21 tygodnika nagrody 
wylosowali: Joanna Wachowska, Biskupnica 22, 77-315 Chrzą- 
stowo oraz Tomasz Janczurewicz, ul. Bohaterów Stalingradu 
10/2, 78-400 Szczecinek. Nagrody wyślemy pocztą. Wszystkim 
dzieciom dziękujemy.

PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU SPOŻYWCZEGO 
O/Woj. w Słupsku, ul. Przemysłowa 10

informuje organizatorów
żywienia zbiorowego oraz jednostki handlowe 

i gastronomiczne woj. słupskiego, 
że posiada możliwość stałego ich zaopatrywania 

w sezonie letnim i poza sezonem w art. 
żywnościowe w tym i napoje z magazynów 
zlokalizowanych w Słupsku i w Lęborku.

Przy sprzedaży towarów ponadto udziela odbiorcom 
należnej marży detalicznej.

Dla zainteresowanych istnieje ponadto możliwość za­
pewnienia dowozu dostaw do punktów przeznaczenia. 
Zapraszamy do odbioru towarów z magazynów PHS 
zlokalizowanych w Słupsku, ul. Przemysłowa 10 oraz 
w Lęborku ul. M. C. Skłodowskiej 3 w godz. od 10.00 
do 14.00. K-59

Kupno
SAMOCHÓD Warszawę z czę­

ściami — sprzedam, 77-233 Sucho 
rze, 43, Małczuk Piotr. G-645 

MERCEDESA 200-D Diesel rok 
1966 — sprzedam, 76-100 Sławno, 
ul. B. Bieruta 5/5, po szesnastej.

G-647
MOTOCYKL MZ TS 250 (Sport) 

— sprzedam, Łojewo 4a/2, gmi­
na Damnica. G-652

SAMOCHÓD Zaporożec tanio 
sprzedam, (zapasowe części), 
Ustka, Słupska 15/1. G-662

MOTOPOMPĘ spalinową — sprze 
dam, Ustka, tel. 144-355. G-634 
CIĄGNIK C-360, rok prod. 1984, 

silnik C-360, barakowóz na ko­
łach, rozrzutnik do nawozów ■*— 
sprzedam. Wiadomość, Słupsk, ul. 
Zygmunta 18/176. G-635

DOM, 2 ha ziemi — sprzedam, 
Wielichowo 31, woj. Słupsk.

G-641

OKLEINĘ liściastą — sprzedam, 
Wytwórnia, Dąbrówka Bytowska, 
77-132 Niezabyszewo, Zembik.

O **637
DOM mieszkalny wraz z budyn­
kami gospodarczymi, 1,5 ha zie­
mi — sprzedam, Wielichowo, gm. 
Słupsk, Pertkiewicz Henryka.

G-646
SATURATOR gotowy do pracy 

— sprzedam, Ustka, tel. 145-618.
G-650

TUNER stereo A206s i wzmac­
niacz PW 7020 na gwarancji — 
sprzedam, Słupsk, tel. 27-744, po 
16. G-654

MINIWIEŻĘ Sony, mikrofon 
Akai — sprzedam, Ustka, tel. 
144-734. G-661

GOSPODARSTWO rolne o po­
wierzchni 3 ha wraz z zabudo­
waniami (c.o. i woda) -4 sprze­
dam, Duninowo koło Słupska, 
Wasiluk Marian. G-664

OWCZARKI niemieckie ośmioty 
godniowe oraz teownik na budo­
wę szklarni —- sprzedam, Nowak 
Jan, Słupsk, ul. Klonowa 4.

G-669
GARAŻ własnościowy przy ul. 

Hubalczyków — sprzedam. Słupsk, 
teł. 303-59, po 18. G-672

ORGANY Farfisa profesjonal 88 
z elektryczną perkusją — sprze­
dam, Słupsk, tel. 261-47, po 15.

G-671
BIORYTMY! Bielsko Biała, skryt 

ka 28 — prześlij datę urodzenia.
K-52/B

Różno
PIONKI koło Radomia — Miesz 

kanie dwupokojowe, spółdzielcze, 
atrakcyjnie położone — pilnie za 
mienię na Słupsk, tel. 31-645.

G-674
MIESZKANIE jednopokojowe, no 

we budownictwo zamienię na 
większe, budownictwo obojętne. 
Słupsk, ul. Banacha 9/1, po 18.

G-C4Ö
SWARZĘDZ k. Poznania. M-3, 

42,5 m kw., spółdzielcze, nowe 
budownictwo zamienię na podob­
ne w Słupsku, Koszalinie lub 
Ustce. Wiadomość, Słupsk, tel. 
264-65. G-673

NAMIOTY harcerskie, wojskowe, 
plandeki samochodowe i rolni­
cze naprawiam — konserwuję ca­
ły rok — ekspres, Szarafin, 76-200 
Słupsk, telefon 231-48, Szkolna 6.

G-610
PUSTAKI ścienne, fundamento­

we, płytki chodnikowe, krawęż­
niki produkuje — sprzedaje Usłu 
gowy Zakład Betoniarski, Słupsk, 
ul. Szkolna 5/2, Półkośnik. G-666

Zgaby
URZĄD Gminy w Słupsku zgła 

sza zgubienie prawa jazdy kat. B 
nr 1069/82 wydanego na nazwisko 
Ćwik Jan. G-628

DYREKCJA Zespołu Szkół Me­
dycznych w Słupsku zgłasza zgu­
bienie legitymacji szkolnej uczeń 
nicy Kaniewskiej Aleksandry.

G-629
URZĄD Miasta i Gminy w Mia 

stku zgłasza zgubienie prawa jaz 
dy kat. ABCE nr 1623/73 wyda­
nego na nazwisko Rutkowski Bog 
dan. G-630

URZĄD Gminy w Dębnicy Ka­
szubskiej zgłasza zgubienie legity 
macji służbowej nr 6/84 Marii 
Jackiewicz. G-631

PIECHNO Andrzej zamieszkały 
w Barnowie zgłasza zgubienie za­
świadczenia do biletu miesięcz­
nego nr 2484 PKS. G-632

URZĄD Miejski Wydział Komu 
nikacji w Słupsku zgłasza zgubie 
nie prawa jazdy kat. AB nr 
178/56 wydanego na nazwisko Pa­
włowski Wacław. G-633

URZĄD Miasta i Gminy w By 
towie zgłasza zgubienie prawa jaz 
dy kat. B nr 4371/77 Anny Gin­
ter. G-638

URZĄD Gminy w Czara«) Dąb­
rówce zgłasza zgubienie prawa 
jazdy kat. AB nr 3625/68, seria 
718788 na nazwisko Nasfeter Zbi­
gniew. G-636

ZESPÓŁ Szkół Ekonomicznych 
w Stupsku zgłasza zgubienie le­
gitymacji szkolnej i biletu rocz­
nego PKS wydanych na nazwisko 
Mallek Małgorzata. G-642

KOMUNALNE Przedsiębiorstwo 
Naprawy Autobusów w Słupsku 
zgłasza zgubienie biletu wolnej 
jazdy nr 102/84 na nazwisko Choj 
nacki Marek. G-643

SZKOLĄ Podstawowa nr 4 w 
Ustce zgłasza zgubienie legityma 
cji szkolnej ucznia Pioruna Da­
riusza. G-644

ZESPÓŁ Szkół Drzewnych w. 
Słupsku zgłasza zgubienie biletu 
miesięcznego PKS nr 51027 wyda 
nego -na nazwisko Wensierska Be 
ata. G-648

CZEKAJ Maria zamieszkała w 
Podwilczynie zgłasza zgubienie za 
świadczenia do biletu miesięczne­
go PKS. O-««

URZĄD Gminy w Damnicy zgła 
sza zgubienie prawa jazdy kat. 
AB nr 326/81 wydanego na naz* 
wisko Rybczyński Andrzej. G-651 

URZĄD Gminy w Lipnicy zgła 
sza zgubienie prawa jazdy nr 
1554/66 kategorii ABCDTE wyda­
nego na nazwisko Felski Jan.

G-653
URZĄD Miejski Wydział komu­

nikacji w Słupsku zgłasza zgubie 
nie prawa jazdy kat. B nr 48836/77 
wydanego na nazwisko Jara" Je­
rzy. G-655

URZĄD Miasta i Gminy w By 
towie zgłasza zgubienie prawa 
jazdy kat. ABCE nr 5846/79 wy­
danego na nazwisko Olszewski 
Adam. G-656

DYREKCJA Zespołu Szkół Drze 
wnych w Słupsku zgłasza zgubie 
nie legitymacji szkolnej wystawie 
nej na nazwisko Kozłowski To­
masz. G-657

DYREKCJA Zespołu Szkół Bu­
dowlanych w Słupsku zgłasza zgu 
bienie legitymacji szkolnej oraz 
biletu rocznego PKS na nazwi­
sko Swarzec Krzysztof. G-658 

WSP w Słupsku zgłasza zgubie 
nie legitymacji studenckiej nr 
4964/MP na nazwisko Kalinowska 
Dorota. G-639

WYŻSZA Szkoła Pedagogiczna W 
Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji studenckiej nr 4551 nP/81 
wydanej na nazwisko Masina Ma­
rianna Ewa. G-660

WUP Słupsk zgłasza zgubienie 
legitymacji służbowej nr 1110/85 
na nazwisko Rosińska Barbara.

G-663
URZĄD Gminy w Sławnie zgła 

sza zgubienie prawa jazdy kate­
gorii ABCT nr 0648/83 wydanego 
na nazwisko Piotrowicz Edward.

G-665
DYREKCJA Zespołu Szkół Ogól 

nokształcących nr 1 w . Słupsku 
zgłasza zgubienie rocznego biletu 
PKS nr 048317 na nazwisko Kę­
dzierska Izabella. G-667

URZĄD Miejski Wydział Han­
dlu Drobnej Wytwórczości i Usług 
w Słupsku zgłasza zgubienie ze­
zwolenia nr 1124-1 na wykonywa 
nie rzemiosła w zakresie murar- 
stwa wydanego na nazwisko Za­
lewski Stanisław. G-668

DYREKCJA Zasadniczej Szkoły 
Skórzanej w Słupsku zgłasza zgu 
bienie legitymacji szkolnej na 
nazwisko Skwierczyńska Halina.

G-670
SZKOŁA Podstawowa nr 4 w 

Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej Kozłowskiego Pio­
tra. G-674

URZĄD Miejski Wydział Komu 
nikacji w Słupsku zgłasza zgubie 
nie prawa jazdy kat. ABC nr 
14677/79 wydanego na nazwisko 
Staniuk Maciej. 0-673
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i Ogłoszeń, al. Sienkiewicza 20, 76-200 Słupsk, tel. 251-95. Za treść ogłoszeń redakcja 
nie ponosi odpowiedzialności.

INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY:
Cena prenumeraty kwartalnej 195 zł, półroczna 390 zł, roczna 780 zł.

WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prawnych - instytucji, zakładów pracy:
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych 
miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch za­
mawiają prenumeratę w tych oddziałach;
- instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych - indywidualnych prenumeratorów:

- osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli;
- osoby fizyczne zamieszkałe w miastach - siedzibach Oddziałów RSW „Prasa-Książ­
ka-Ruch” opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-oddaw- 
czych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”.

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warszawie'nr 11-53-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem 
wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów 
pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę:
- do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok na­

stępny,
- do dnia 1 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego.
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O fotografowaniu pi- 
.sać można by długo 
i szeroko, dlatego w 
ramach gawędy ograniczę 

się tylko do kilku ciekawo 
stek z tego zakresu. Zacz­
nę od „sensacyjnej” wiado 
mości, która obiegła War­
szawę w 1883 roku, czyli 
dokładnie przed 102 laty. 
A oto co zaszło:

Pewien pionier sztuki fo 
tografdcznej, którego nazwi 
sko — niestety — nie zo­
stało utrwalone w żadnej 
publikacji, wykonał pierw­
sze zdjęcie „migawkowe”. 
Uwiecznił mianowicie na 
kliszy moment wyładowy­
wania jabłek z łodzi na 
Wiśle, tuż przy starym moś 
ęie Kierbedzia. Fotografia 
udała się znakomicie, bu­
dząc wszędzie zachwyt i 
uznanie.

Dowiedziawszy się o tym, 
redakcja „Kłosów”, tygodni 
ka kulturalnego o wyso­
kim poziomie literackim i 
graficznym, wydawanego w 
stolicy od 1865 do 1890 ro 
ku, zdobyła jedną taką od­
bitkę i, aby zaspokoić cie­
kawość swoich czytelni­
ków, poleciła zrobić kopię 
tego zdjęcia w drewnie. 
W ten sposób pierwsza mi

gawka fotograficzna uka­
zała się w warszawskiej 
prasie w postaci drzewory 
tu. („Kłosy” nr 959, lom 
XXXVII, 1883 r.)

Umieszczony pod ryciną 
napis objaśniał: „Widok
ten jest schwycony z natu 
ry fotograficznie i przeme 
siony fotograficznie do wy 
rytowania na drzewie. Po­
wiadamy: schwycony, uży­
to na to bowiem sposobu, 
zwanego momentowym, któ 
ry pozwala w oka mgnie­
niu dany przedmiot na 
szkle utrwalić, a zatem da­
je możność odtwarzania 
scen najruchliwszych z 
dokładhością nic do życzę 
nia nie pozostawiającą”.

Teraz wiemy, że zaszło 
oczywiste nieporozumienie, 
ponieważ wyobrażona na 
ilustracji scena jest zupeł 
nie pozbawiona ruchu. Nikt 
tam się nie spieszy, wszyst 
kie sfotografowane osoby 
stojąc patrzą na przywie­
zione łodzią jabłka. Zdję­
cie mogło być wykonane 
co najwyżej czasem naświe 
tlania, nastawionym na jed 
ną piątą sekundy, co w 
żadnym- wypadku nie po-

Fot. Presspol
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V ★ BARAN (ur. 21 III —
tO IV) Nadejdą dni znacz 
nie lepsze od minionych. 
Jowisz wyposaży cię w 
energię do działania i pre 
cyzję w realizacji planów 
zawodowych. Będą cię 
chwalić i podziwiać. Bar­
dzo możliwe jest także ja 
kieś honorowe wyróżnienie. 
Sprawy osobiste potoczą 
się bez większych kłopo­
tów, a nawet dany ci bę­
dzie wyjątkowo relaksowy 
nastrój dzięki spotkaniu z 
osobą o 'ujmującej po­
wierzchowności i sposobie 
bycia.
★ BYK (ur. 21 IV — 20

V) Nie nadejdzie jeszcze 
ta najlepsza passa. Przyj­
dzie ci podjąć sporo decy­
zji, wkradnie się chaos i 
działania pod wpływem im 
pulsów — słowem — ner- 
wówka. Staraj się więc 
część obowiązków przeka­
zać innym, nie masz prze­
cież patentu na mądrość 
i nieomylność... W miłości 
idź za głosem serca, na 
rozsądek przyjdzie czas. 
Możliwa wiadomość z da­
leka i związana z nią po­
dróż.
★ BLIŹNIĘTA (ur. 21 V

tl VI) W pracy możliwe 
nieporozumienia i zasadni-

zwala na utrwalenie ru­
chu. Momentowe zdjęcie w 
obecnym rozumieniu oka­
zuje się więc zwykłym nie 
wypałem.

Podziwiając technicznie 
doskonałe zdjęcia koloro­
we, C2y przyjdzie nam na 
myśl pytanie, kto wyna­
lazł barwną fotografię? Chy 
ba nie. Dlatego warto wie 
dzieć, że za twórców tej 
dziedziny wynalazczości 
uchodzą dwaj bracia Au­
gust i Ludwik Lumićre, u- 
rodzeni w drugiej połowie 
XIX wieku, potrafili roz­
wiązać to trudne zagadnie 
nie, lecz tylko połowicznie.

System himierowsłci nie 
pozwalał jeszcze na robie­
nie odbitek. Można było 
wykonać kolorową fotogra 
fię, ale wyłącznie w jed­
nym egzemplarzu i jedynie 
na szkle, czyli wprost na 
kliszy. Później oprawiano 
ją w ramkę i zawieszano 
w oknie lub dokoła lam­
py, ponieważ, aby je obej 
rżeć, należało patrzeć pod 
światło.

Mamo tych niedogodności, 
klisze barwne braci Lu* 
miere królowały w skle­
pach przez lat kilkadziesiąt 
i miały swych awolenni-
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ków. Przed pierwszą wojną 
światową, wielkie zakłady . 
lumierowskie produkowały 
w ciągu roku około dwu 
i pół miliona tuzinów 
klisz barwnych zwykłych i 
panchromatycznych. W o- 
kresie międzywojennym po 
jawiły się nowe pomysły, 
znacznie lepsze i doskonal 
sze, pozwalające na wyko­
nywanie nie tylko koloro­
wych odbitek w nieograni­
czonej ilości, lecz także za 
początkowanie barwnego 
obrazu telewizyjnego.

Nie wiem, czy pamięta­
my jeszcze wędrownych 
bądź osiadłych fotografów, 
dlatego przypomnę ich dzia 
łalność, ponieważ zniknęli 
z odpustów, jarmarków i 
miast, jakby ich nigdy nie 
było.

Fotograf taki zakładał 
zwykle swoje „atelier” 
gdzieś pod parkanem 
względnie pod szczytową 
ścianą kamienicy, na któ­
rej rozwieszał płótno z wy 
malowanym lasem, zamczy 
skiem albo owalnym jezio­
rem, po którym obowiązko 
wo pływał łabędź, czasem 
para tych ptaków.

Nie uznawał nowoczesne 
go sprzętu. Wystarczało mu 
najzupełniej pudło drewnia 
ne ze szklanym „okiem”. 
We wnętrzu tego pudła, 
posługując się „narękaw­
kiem” z czarnego materia­
łu, przytwierdzonego na 
zewnątrz do tej skrzynki, 
wywoływał na poczekaniu 
negatywy, następnie odbit­
ki i wręczał je odbiorcom 
w stanie mokrym, zwinię­
te w rulonik.

BUK
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cza rozmowa ze zwierzchni 
kiem. Ale rozważając po­
wody zaistniałej sytuacji 
popatrz krytycznie także 
na siebie — być może zmie 
nisz taktykę. Zdrowie do­
bre, finanse także, choć 
nie aż tak, jak to sobie 
wyobrażasz. W sercu tęskno 
ta, ale także duże szanse 
na nową znajomość, która 
może być początkiem cze­
goś trwałego.

afer RAK (ar. 22 VI — 22
VII) W poczynaniach za wo 
dowych bardzo będzie ci 
potrzebna stanowczość. Nim 
jednak zaczniesz zdecydo­
wane działania skonsultuj 
sprawę z bardziej doświad 
czonymi osobami, by nie 
popełnić gafy, której skut­
ki mogą być nieodwracal­
ne. W sprawach osobi­
stych — nastrój nie najlep 
szy. Jednak pomyślne wia 
domości, od dawna oczeki­
wane, przywrócą twą zdol­
ność do błyskotliwych i 
skutecznych działań.
★ LEW (ur. 23 VII — 23

VIII) Jeśli uda ci się zre­
zygnować z twojej ulubio 
nej strategii, tzn. stawia­
nia spraw na ostrzu noża,, 
wszystkie plany znajdą po 
myślny finał. Trzeba jed­
nak będzie więcej zachodu
i trochę przebiegłości. W 
uczuciach pójdziesz na ca­
łość, podobnie zresztą po­
stąpi twój partner. Co z 
tego wyniknie? * To wa rzy sk i 
skandal!
★ PANNA (ttr. 24 VIII

•— 23 IX)' Uda ci się wy­
dostać ze stresowej sytua­
cji dzięki nowym propozy­
cjom zawotdowym. Wpraw­
dzie nie wszystko cię w 
nich zadowoli, ale lepszy 
wróbel w garści.. W sfe­
rze uczuć porządne zamie­
szanie. Coraz tłoczniej wo 
kół ciebie, ale osoby te 
nie pałają bezinteresowną 
miłością. Otwórz naresz­
cie oczy! Zdrowie delikat­
ne, noce bezsenne.
★ WAGA (ur. 24 IX — 

22 X) Dobry czas na bły­
skotliwą karierę zawodową. 
Musisz teraz wykorzystać 
swoje zdolności imtelektual 
ne i wreszcie pokazać na 
co stać cię naprawdę. Sa­
turn dopomoże ci przezwy 
ciężyć kompleksy — za­
tem śmiało, nie rezygnuj. 
Prywatnie nadal będziesz 
prowadzić dość ożywione 
życie towarzyskie i być 
może spotkasz kogoś kto 
cię nieprawdopodobnie za­
fascynuje. Ale — uwaga! 
Związek dość niebezpiecz­
ny...
★ SKORPION (ur. 23 X 

— 22 XI) W pracy ostra ry

walizacja i sprawdzian kwa 
lifikacji. Czas przejść 'do 
konkretów, bo jak na ra­
zie kończyło się na błysko­
tliwych pomysłach. Jeśli 
się zmobilizujesz, możesz 
liczyć na dość istotne ko­
rzyści. Bardzo zaprzątną 
cię kwestie osobiste, a ra­
czej... życie erotyczne. Z 
ekstrawagancjami nie pr2e 
sadzaj, trochę umiaru!

W STRZELEC (ur. 23 XI
— 21 XII) Powodzenie w 
realizacji twoich planów 
zależeć będzie od ciągłego 
kontrolowania sytuacji. Pa 
mięta j więc — żadnej im­
prowizacji, żadnej prowi­
zorki, inaczej wszystko 
stracisz bezpowrotnie. Nie 
poz,wól się zdominować 
problemom sercowym, wie­
le z nich wyjaśni się w 
sposób naturalny, samoist­
nie — zatem bez paniki... 
Merkury zwiastuje duże 
szanse w grach liczbowych
- spróbuj!

★ KOZIOROŻEC (ur. 22 
XII — 20 I) Trudny począ 
tek tygodnia i niespodzie­
wane komplikacje w pra­
cy zawodowej spowodują

1 pogorszenie samopoczu­
cia i pesymistyczne spojrzę 
nie na własne działania. W 
kwestiach osobistych tra­
fisz w dziesiątkę, jeśli ko­
muś, na kogo liczysz od­
kryjesz Wszystkie karty — 
nie obawiaj się ryzyka. We 
nus ci sprzyja. Otrzymasz 
korespondencję z zagrani­
cy.
★ WODNIK (ur. 21 I —

20. ID Koniecznie musisz 
podbudować swoją reputa­
cję zawodową. Przydałby 
ci się konkretny program 
działania na najbliższy o- 
kres, ale pamiętaj, by do­
stosowywać się do rozwoju 
sytuacji. W życiu osobi­
stym konsolidacja wartościo 
wego związku i sukcesy to 
warzyskie, choć... nie obę­
dzie się bez plotek i drwin. 
Zdrowie ci dopisze, zaś 
samopoczucie poprawi sku­
tecznie dodatkowy dopływ 
gotówki.

★ RYBY (ur. 21 II — 20 
III) Duże emocje w kręgu 
zawodowym przeminą, a 
mimo to tydzień będzie 
pracowity i obfitujący w 
niespodziewane zdarzenia. 
Bardzo możliwa będzie 
zmiana zakresu wykonywa­
nej pracy. W miłości ra­
czej bezbarwnie i jeśli cze 
goś żałujesz, to nie zna­
czy, że wszystko przepadło 
bezpowrotnie. Może warto 
spróbować raz jeszcze?

☆

Szaradziarska impreza
Słupski Klub Szaradzistów gościł niedawno zespół redakcji 

miesięcznika gier i rozrywek umysłowych ,£AM NA SAM”. 
Spotkanie odbyło się w sali klubowej WDK i przebiegało 
pod hasłem DNIA SZARADZISTY.

Na zdjęciu uczestnicy imprezy — także zaproszeni Czytelni­
cy „Zbliżeń” — głowią się nad rozwiązywaniem licznych kon­
kursów, przygotowanych przez redakcję miesięcznika oraz 
członków Słupskiego Klubu Szaradzistów. (buk)

Fot. Sławomir Kaczyński
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POZIOMO: — 3) linijka wiersza; 8) miłostki, romanse; 
9) koński rząd; 10) postać z powieści dla młodzieży, H. 
Sienkiewicza; 11) kozacki stopień oficerski; 12) podsta­
wowa jednostka budowy kości długich; 13) ... Jagiellon­
ka, Wazówna; 14) „promówe” miasto; 17) rodzaj tkani­
ny; 20) nimfa, towarzyszka Artemidy; 21) do zabijania 
w głowę; 22) nie tylko mydlana; 24) panlte-ra śnieżna; 25) 
drużyna sportowa; 27) oddział żołnierzy przeznaczony 
do określonych zadań; 29) kamieniste wysypisko na zbo­
czu góry; 32) kapitan z powieści Juliusza Verne’a;. 33) 
gryzoń z rodziny myszowatydh; 34) czas rojenia- się 
pszczół; 35) karta do bitki.,

PIONOWO: — 1) pieszczoty, umizgi; 2) metal, składnik 
stali szlachetnych; 3) prelekcja, odczyt; 4) papier w ru­
rze; 5) kompozytor polski (1914—1965); 8) historia; 7) 
chiński statek żaglowy; 15) zagadka tekstowa; 16) pisał 
liryki poświęcone Tatrom; 18) do jazdy... piechotą; 19) 
prezes Rady Ministrów; 23) obniżenie prawidłowego na­
pięcia mięśni; 24) wiwóz; 26) osoba nowo obrana na ja­
kieś stanowisko; 27) „nadzienie” poduszki; 28) chodzi w 
cylindrze; 30) za Europą; 31) drzewo liściaste.

BUK

Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji na kartkach 
pocztowych z dopiskiem — KRZYŻÓWKA NR 23 — w 
terminie tygodniowym. Do rozlosowania wśród nadsyła­
jących odpowiedzi: premiowy b»n oszczędnościowy PKO 
wartości 250 złotych.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 21:

Poziomo: — szprot, brokat, Cezar, winda, aórta, arkan 
larwa, tryb, karo, zebu, miód, ikwacz, ruszt, wilga, zbiór, 
Jasło, kuchta, galant.

Pionowo: — szczaw, przekładaniec, Otranto, rywal, 
kontrabasista, trasat, marzycielka, zdrajca, skrzek, stront’ 
zwrot. ’

NAGRODA

N,ag?°dS w postaci premiowego bonu oszczędnościowe­
go PKO — za prawidłowe rozwiązanie krzyżówka nr 20 
- wylosował MARIUSZ OZDOBA, Kopniea 17, 76-150 
Darłowo.
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